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Blisko cz te ry  tygodnia tem u M ało­
polska zachodnia, a raczej województwo 
Krakowskie, dotknięte zostało nienotowa- 
ną w dziejach katastrofą powodzi. W  je­
dnym, wzgl. w  dwuch dniach, straszliwy 
żywioł zniszczył olbrzym ie połacie ziemi, 
pozryw ał m osty i drogi, zm iótł kilkadzie­
siąt w iosek, rozw alił i rozniósł bez śladu 
kilkaset domów m ieszkalnych 1 zabudo­
w ań gospodarczych, pochłonął kilka ty ­
sięcy sztuk bydła, nierogacizny, koni, dro­
biu j innych zw ierząt dom owych, w resz­
cie pozbaw ił życia w ięcej niż sto  ludzi. 
S tra ty  sięgają dziesiątek i se tek  miljonów 
złotych. D otkniętych ofiarą powodzi jest 
blisko miljon ludzi. B ardzo wielu z nich 
uratow ało  tylko Swoje życie. Nie mają 
kawałka chleba, nie mają pracy. Nęka ich 
głód i choroba. Z rozpaczą myślą o ju­
trze, które wydaje im się beznadziejne.

QCarmufąee wieści
■ Cała Polska wie o tem i pośpieszyła 

*a ratunek. W  każdej miejscowości zbie­
ga. się  ofiary na powodzian. Zbiera się t y  
- 3 Ce i naw et setki tysięcy  złotych.

szystko to jednak mało wobec ogromu 
potrzeb, które sięgają w  miljony. Ci, któ­
rzy ohętrijg składają ofiary i obiecują dać 
jeszcze więcej, jednak chcą wiedzieć, czy 
złozona p rzez n ich ofiara do tarła do nie­
szczęśliw ych 1 o tarła  chociaż kilka łez. 
Z terenów dotkniętych powodzią docho­
dzą bowiem alarmujące wiadomości, że 
się „nic nie  ro,bi“ dla powodzian, że ofia­
ry  składane przez ludność całej Polski, 
gdzieś giną, a ibo są P rzetrzym yw ane, 
dalej, ze są niespraw iedliw ie rozdzielane 
itp. Krążą rów nież alarm ujące w iadom o­
ści o grasujących chorobach. M nożą się 
pochw ały na akcję pom ocniczą w ojska, 
natom iast na w ładze adm inistracyjne i ko­
munalne n a p ły w a ją zażalenia.

Redakcja nasza w ysłała na teren  dot­
knięty powodzią specjalnego spraw oz­
dawcę oraz fotografa, aby  na miejscu za ­
poznali się ze straszliw em i skutkam i ży ­
wiołu.

Nie potrafi piś-o opisać grozy  położe­
nia na terenach dotkniętych powodzią,
dlatego też współpracownik naszej re­
dakcji pierwsze swoje sprawozdanie za­

ty tu łow ał „Nie uw ierzy  — kto nie wi­
dział".

Do sprawy tej jeszcze powrócimy.

(CcntraCa aftcji ratun&otoef
Powódź miała miejsce w  dniach 16 i 

17 lipca br. Nasz współpracownik wyje­
chał na teren powodziowy w dniu 8 sier­
pnia br., zwiedzając w ciągu trzech dni 
powiaty: Bialski, Żywiecki, W adowicki, 
M yślenicki, Lim anowski, Gorlicki, Nowo­
sądecki, Tarnow ski, Brzeski, Dąbrowski, 
Bocheński, K rakow ski i Chrzanow ski. 
Opuszczony został jedynie powiat Mie­
lecki, który stoj na drugim miejscu, wśród 
powiatów najbardziej dotkniętych powo­
dzią. Pierwsze miejsce zajmuje powiat 
Dąbrowski.

Centralą akcji ratunkowej jest Kraków, 
a  raczej U rząd W ojewódzki w Krakowie, 
W ydział Zdrowia, P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej. Działalność tej centrali pozosta­
wia dużo do życzenia, co zaś głów nie za­
rzucić jej m ożna, to  b rak  orjetnacji w  po­
trzebach poszczególnych pow iatów , brak 
program u w  udzielaniu pom ocy, zb y t 
wielką biurokrację, zby t wielu figurantów, 
a m ało ludzi p racy . Nikt z centrali tej nie 
zw iedzał te renów  dotkniętych pow odzią 
i nie rozm aw iał z powodzianam i. C entra­
la opiera się li tylko na raportach  s ta ­
rostów , zaś ci na raportach  swoich wój­
tów . Ubolewać należy, że cen trala  w  K ra­
kow ie nie udziela p rasie  żadnych infor- 
m acyj, naw et nie w yjaśnia różnych za ­
rzutów .

Tym czasem  apelujem y do czynników  
miarodajnych w Krakowie i W arszawie, 
by  w y sła ły  swoich zaufanych na te reny  
dotknięte powodzią celem zapoznania się 
z faktycznym  stanem  rzeczy . Dotychcza­
sowe wiadomości o straszliwych skut­
kach powodzi, zawierają szereg niedokła­
dności. Dużo spraw ukrywa się z niewia­
domych powodów. Cała Polska, Polacy 
zagranicą i współczujące doi; ludzkiej in­
ne narody Europy chcą pomóc i nikomu 
żal nie będzie złożonej ofiary. Opinja pu­
bliczna musi jednak być dokładnie infor­
m ow aną tak  o przyczynach  powodzi, o 
grzechach z lat ubiegłych, o straszliw ych 
skutkach, o  akcji ratunkow ej i odbudowie

Zerwany most ita Dunajcu w  Wesołowle, obok Zakliczyna.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datfca.

Rzeźnią miejska w Mszanie Dolnej, zniszczona przez wylew Kaoy.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

kraju, jak rów nież o program ie prac na 
la ta  przyszłe , k tóre zapobiegną podobnym 
katastrofom .

Odbudowa tnotfów i dróg
Na terenie dotkniętym powodzią, zer­

wane zostały niem al w szystkie m osty, 
oraz miljonowe s tra ty  pow sta ły  p rzez 
zerw anie dróg. Drogi p rzeryw ane  są w y r­
wam i głębokiemi często do 10 i 15 me­
trów . Trudno m ieszkańcom  nizin w yo­
brazić sobie potęgę siły w odnej, k tóra  po­
trafiła unieść z sobą tysiąc© ton ziemi i 
kamieni. Odcinki gościńców na przestrze­
ni od kilometra i więcej, zniknęły bez 
śladu.

Komunikacja jest bardzo utrudniona i 
gdyby nie pomoc wojska, ilość odciętych 
od św ia ta  m iejscowości by łaby  bardzo 
duża. W ojsko zajęte jest głów nie napra­
w ą m ostów . Materiał do budowy mostów 
dostarczają w ładze pow iatow e, * wzgl. 
gm iny lub zam ożniejsi obyw atele. P raca ­
mi nad odbudową m ostów  kierują w y ­
działy drogow e p rzy  R adach  P ow iato ­
w ych, zapisując oczyw iście na swój ra ­
chunek w ykonane prace.

W ydziały Drogowe przy powiatach 
kierują również pracam i nad odbudow ą 
dróg. P rz y  tej p racy  zajęci są ci najbied­
niejsi z powodzian, z k tórych wielu było 
całe lata bez p racy . Są to chałupnicy i 
drobni rolnicy z licznemi rodzinam i, k tó­
rym  pow ódź niejednokrotnie zabra ła  
w szystko  co posiadali, naw et rolę. Ci 
najbiedniejsi są stosunkow o jeszcze w n a r  
lepszych hum orach.

— W oda zabrała nam chałupy, łóżka, 
pościel i wszystko, ale dała nam pracę! 
— zapewniali naszego wysłannika.

Żalili sie dalej przed nim, że dawniej 
chodzili bez pracy, jakby na Pół błędni, 
nie wiedzieli co z sobą począć, ciągle gło­
dni, pieniędzy nie wiedzili przez cały rok, 
nie mieli nawet na sól. Teraz są zadowo­
len i/bo  przy  pracach coś zarobią. Za po­
moc, jaką im się tą drogą udziela, są b a r  
dzo wdzięczni. W  niektórych pow iatach 
mają jednak żal, że ich się w yzyskuje i 
krzyw dzi p rzez niejednolite w ynagradza­
nie. W każdym  niemaj pow iecie inaczej

w ynagradzają p race  pow odzian, chociaż 
w arunki życiow e są w szędzie jednakow e.

W  powiecie Gorlickim płaci się robot­
nikowi zatrudnionemu przy budowie dro 
gi 15 groszy na godzinę, przyczem potrą­
ca się 2 grosze na jakieś opłaty. W  są­
siednim powiecie Brzeskim robotnicy o- 
trzymują 15 groszy  na godzinę bez ja­
kichkolwiek potrąceń.

Praca dzienna trw a 10 godzin.
W powiecie Tarnowskim płacą 27 gro* 

szy na godzinę, co z potrąceniam i w ypa­
da około 2 zł. dziennie, p rzy  8-godzinneJ 
p racy . Najlepiej opłacani są robotnicy w, 
Nowym Sączu, gdzie o trzym ują 2,50 zł. 
bez potrąceń p rzy  8-godzfnnej p racy .

Pow iaty sąsiadują ze sobą. wobec cze” 
go nie trudno robotnikom  dowiedzieć się 
o w ynagrodzeniu w  sąsiedztw ie. Ci, któ­
rzy mniej otrzymują są  oczyw iście w zbu­
rzeni J insynuują różne pogołski, uw ła­
czające urzędnikom  danych pow iatów .

Naprawa dróg następuje w  bardzo 
szybkiem tempie, to też robotnicy zajęci 
przy tem, z troską myślą o  przyszłości. 
Łudzą się oni nadzieją, że jednak znajdzie 
się dla nich p raca p rzy  regulacji rzek. 
Każdy z nich bowiem jest zdania, że ka­
tastrofa powodziowa nastąpiła tylko z po­
wodu nieuregulow ania rzek i potoków.

Bardzo wielu robotników ■- powodzian 
zajętych jest przy  odmuianiu rzek i poto­
ków . Często rzeki i potoki zmieniały swo­
je stare koryta, które zawalone zostały 
mułem, kamieniami i tem, co wo-da na­
niosła. Zdarza się zatem, że przy tych 
pracach odkopuj'e się części krzeseł, sto ­
łów  czy  szaf z m ieszkań, zamulone 
szm aty, pochodzące z bielizny itp. Cza­
sami odkopie się. znajdujące się w roz­
kładzie św inie, konie, k row y, kozy, kury , 
króliki, zające, a zdarzy  się też i trup  
ludzki. P race  nad odmulaniem rzek  i po­
toków  przepowadizają zarządy  w odne. 
Pow odzianie tam zatrudnieni o trzym ują 
po 15 groszy  na godzinę, przy  10-godzin* 
nej pracy. Od z a r o b k ó w  potrąca się oko­
ło 2 gr. na opłaty.

Jutro damy obraz Michałowic pod 
Tarnowem, dla scharakteryzowania 
miejsca powodzi. Stan. N ogaj



Burza z piorunami nad Zagłębiem
Dwa śmiertelne wypadki • Gwałtowny wylew strumyka

10. bm. około godziny 15 nad wscho­
dnio - północną stroną Zagłębia przeszła 
kró tk o trw a ła , lecz gw ałtow na butrza z 
piorunam i, która pociągnęła za sobą 
śm ierć  dw óch ludzi. Burza zaskoczyła 
w  polu obok Okradzionowa, 12'letnlego
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pasterza, Tadeusza Góraka, ze wsi Li- 
pówka, który schronił się pod drzewo.

W  tej chwili w drzewo uderzył pio­
run, zabijającą nieszczęśliw ego chłopca.

Równocześnie prawie podobny wypa­
dek miał miejsce na szosie obok W ó r 
kowic Kościelnych. 27-letnl robotnik, J ó ­
zef Kubica, chciał uciec przed burzą, w  
stronę domu, gdy w tem uderzył piorun, 
zabijając go na miejscu.

We wsi Niegowonice, powiatu Bę­
dzińskiego, nastąpiło groźne oberwanie 
się chmury. Przez 2 godziny padał nie­

zw ykle  ulew ny deszcz, w  następstw ie 
k tórego  w oda z m iejscow ego strum yka 
w y la ła  na przestrzen i około 20 0  m etrów , 
zalew ając łąki i pola. G w ałtow ny wy­
lew zerw ał 5 -m etrow ej długości m ost be­
tonow y, o raz  zniszczył drogę na prze­
strzeni kilku metrów.

W  sobotę woda ustąpiła z zalanych 
łąk. W ładze powiatowe, zaalarm owane 
przez miejscową ludność, przystąpiły ^na­
tychmiast do budow y m ostu prow izo­
rycznego  i n ap raw y  drogi, celem umoż­
liwienia komunikacji kołowej.

J f c r m w t i& a  & £ e ą s G a  .........
Redakcja i adm iniatracja: K atow ice, 
ulica Sob*e«kiego i i ,  —  tel, 349-81.

REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 
W  CHORZOWIE.

Wtorek, 14 bm.: „K<ryzy« i Wkwna*, melodejma ko- 
rftedfla mtszyozna a tańcami Geyera ! Franka*

Środa, 15 bm.: „Gfospd Jaikól)", komedja w 3 aktach 
T. Rifttn-era.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Luksusowe koMetW". Caslflo: 

„Wybuchowa blondynka*' i „Brat diabla". Colosseum: 
„Pod prądem kul". Pałace: „Ludzie w hotelu ' Rialtc: 
„Porwanie” . Union: „Arjana". Dębina: „12 krzeseł",
i „Ostatnia kompania'*.

CHORZÓW I. CoJosseam: „Zam*rle Echo”  i
„Książ, Arkadii". Apollo: Miraż ŁZęśoii" i
„Jaki Papa. taki Syn” .

KINA W  RYBNIKU.
Apollo: „Branka syna wodza” 1 „Rom • espress". 

Pałace: „Biały wódz” I „Jel królewska moSć".
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Katowice. 6.30 Pieśń: „Kiedy ramte wstają zenze” .
6.35 Pty-ty. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 12.10 Płyty. 13.05 
Koncert zespolą Tadeusza SeredyrisMego. 16.00 Muzyka 
lekka w wyk. ottk. Teatru „Hollywood” pod dyrekcja 
Zdzisława Gtayftskleao ( Miry ZlmiriskWl — piosenki 
(W-*wa). 17.00 Arndycja dla daieci w wyk. zespołu Niny 
Maósfciei. 17.15 Koncert kameralny (Poznań). 17.40 Re­
cital Śrńowaazy Józefa KonolMewIcz* — baryton. 18.00 
„OnzyibT przyjaciół o, gnzyby wirosowte” . — Pogadanka 
Maifl StrassJwłiw. 18.15 Płyty. 18.45 Pogadanka Bru­
nona Wónaweira. 19.00 Prof. dr. Witold Wilkosz r „Co 
to jest sjwtzecfflność". 19.40 Płyty. 20.12 Muzyka lekka w 
wyk. onk. P. R. pod dyr. Zdizislawa Gónzyńskiego. 21.12 
Koncert z Doliny Szwajcarskiej w W arszawę. 22.00 
Felieton literacki p. t . :  „W pleirwsizym dniu woiny" — 
wygi. Kornel Makuszyński. 22.15 Muzyka taneczna z ka­
wiarni „Europa” w Cietshociinkn.

—  POLACY Z ZAGRANICY NA POWO­
DZIAN. Delegaci II Zjazdu Polaków  z Zagra­
nicy w  podróży pociągiem z Krakow a do Ka­
tow ic urządzili zbiórkę pieniężną na rzecz 
ofiar powodzi. Zbiórka dala 308 zł. i 9 groszy 
oraz 1 dolar i 1 cent amer. w  gotów ce, którą 
to kw otę w ysiano na ręce prezydenta miasta 
Krakow a.

— KOLON JE LETNIE POLSKIEGO CZER­
WONEGO K R ZYŻA . W  piątek, dnia 17 sier­
pnia •wracają dzieci z  kolonjj leczniczej w  Ja­
strzębiu Zdroju. D zieci powtane b y ć  odebrane 
w  Katow icach peron III. o godzinie 14.55.

—  ŚWIĘTO „SOKOŁA" W  SIEMIANOWI­
CACH ŚL. W iele lat minęło od chwili, kiedy 
grono obywateli założyło w  Siemianowicach śl. 
gniazdo „Sokola" jako strażnicę polskości. Mi­
mo bardzo trudnych w arunków  pełnił „Sokół”  
zaw sze sw oje szczytne zadanie. A by w yka­
zać obyw atelstw u obecną sw ą żyw otność i siię, 
„So kó ł" urządza 19 bm. wielkie święto „S o ­
kola" z koncertem oraz z w ystępam i drużyn 
sokolich w  Pszczelniku, na którą to uroczy­
stość zapracza w szystkich, którym praca so­
kola nad utrzymaniem tężyzny ciała i ducha na­
rodow ego jest drogą.

— WIELKI KONCERT NA POWODZIAN 
W  M Y SŁO W IC A C H . 19 bm „ w  niedzielę, od­
będzie się w  M ysłow icach  pod protektoratem  
J. E. ks. biskupa suifragama dr. Drom boszcza 
n ieb y w ały  jeszcze  tutaj koncert w  kościele —  
na rzecz powodzian. Koooert, o czyw iście, mu- 
eyiki religijnej —  urządza m iejscow y Polski 
C hór K atedralny z udziałem  Chóru K olejow e­
go p rz y  P . K. P . w  Katow icach, pod batutą 
p. Nitschego, p. prokurator ow ej Gotóridy 
Błuemeil (m ysłow iczanki) z  op ery  berlińskiej, 
p. Knuzera z  b. op ery  katow ickiej i pianisty 
p. P a w ła  Koźlika. P o czątek  koncertu o godzi­
nie 19 min. 30.

— ZAPISY DO MYSŁOWICKIEJ SZKOŁY 
DOKSZTAŁCAJĄCEJ. Zapisy uczniów  do P u ­
blicznej D okształcającej S zk o ły  Zaw odow ej w  
M ysłow icach  będą przyjm ow ane od 12— 15 bm. 
(w łącznie) w  godzinach od 9— 12 i 15-—17 w  
kancelarii szk o ły  p rz y  Placu W olności. Mi­
strzow ie winni zg ło sić  sw ych  uczniów  podle­
gających  obow iązkow i uczęszczania do szk o ły  
dokształcającej.

—  KRADZIEŻ M IESZKANIO W A. W  cza­
sie od 4 do 9 bm. weszli nieznani spraw cy 
przy pom ocy podrobionych kluczy do mieszka­
nia p. Żoraw ikowej w  Zawodziu i skradli futro 
damskie, 4-latnpowy aparat radjowy, 2 ubrania 
męskie, kapę na łóżka, złotą broszkę w  formie 
pótksiężycia i 3 pary złotych kolczyków, łącz­
nej wartości 2.700 zł.

—  60-LECIE URODZIN. P. Jadwiga Dwu- 
cetowa z Knurowa obchodzi w  dniu 12 bm. 
60-lecie urodzin. Jubilatka jest długoletnią 
przewodniczącą Kat. Tow. Polek oraz radną 
gminną z ramienia Ch. D. Niestrudzonej dzia­
łaczce składają życzenia: Zarząd G łów ny Kat,

faroUMi robotnicze wciąż sie obniża
KoDferencSa w Wyasiale FacSiowym w ffialowicacii
W  ub. p ią tek  odbyła się w  W y d z ia ­

le F ach o w y m  w  K a to w icach  konfe­
ren c ja  w  spraw ie za ła tw ien ia  spo ru  o 
płace w  koksow ni „ G o tth a rd “ w  O rze- 
g-owie. W  w yn ik u  p rzep ro w ad zo n ej 
kon fe ren c ji doszło do obopólnej ugody, 
na podstaw ie  k tó re j do tychczasow e 
płace u leg ły  obniżce o 6 proc. z tem , 
że zap row adzone zo stan ą  obecnie obo­
w iązu jące  tab e le  płac d la h u t żelaz­
nych  plus d odatk i prem jow e. Jed y n ie  
d la pew nej k a teg o r ji ro b o tn ik ó w  zo ­
s tan ą  w prow adzone płace akordow e po  
p o ro zu m ien iu  się rad y  zak ładow ej z 
d y rek cją  koksow ni.

R o zp a try w an a  była p o za tem  sp ra ­
w a p łac ako rdow ych  dla ro b o tn ik ó w  
za ję ty ch  p rzy  w ysokich  p iecach  w h u ­
cie „ F a lv a “ w  Św iętochłow icach. 
K o n feren c ja  zakończyła się n a  u s ta le ­
niu  p rzec ię tn e j w ydajnośc i za ub. m ie­
siące, k tó ra  m a być p o d staw ą  do obli-

We czw artek 9 bm. o godz. 19 odby­
ło się w Lublińcu posiedzenie rady miej­
skiej Na początku obrad, przewodniczą­
cy  rady p. poseł Brałiński, zgłosił nagły 
w niosek  w  sp raw ie nadania n o w o w y b ir  
dowanej szkole pow szechnej nazw y „Ka 
toiicka Szkoła P ow szechna II Im. Ks. 
D am rota, zaś  s tare j szkole — K atolicka 
S zkoła P ow szechna I im. Lom py. Kosz­
ty  związane z  umieszczeniem napisów 
poniesie magistrat, na co rada w yraziła 
swoją zgodę.

Następnie przystąpiono do uchwalenia 
nadania nazw nowopowstałym  ulicom, 
położonym w północnej części miasta. 
Postanow iono nazwać nową ulicę,poło­
żoną obok śpichlerza p. Olka, ulicą O ' 
grodow ą, ulicę idącą od szosy Jaw or­
nickiej w  stronę Kochcic do osiedla ulfl* 
cą Polną, ulicę, idącą obok tej samej 
szosy — ul. S trzelecką, drogę, idącą od 
składnicy p. Mundila do cegielni Śląza­
ka — ul. Cegielnianą i drogę, położoną 
w  odwrotnym  kierunku wzdłuż dworca 
kolejowego do przędzalni — P rzem y sło ­
w ą. Następnie rada przyjęła plany m a­
gistratu w sprawie regulacji rzeki Lubli- 
nicy od strony zachodniej i plany regu­
lacji i rozszerzenia ul. Sądowej. P rze­
dłużenie umowy dzierżawnej łowieckiej, 
(co do terenu lasów miejskich) z Klubem 
Łowickim przyjęto z tem, że nastąpi 
podwyższenie dzierżaw y  z 550 na 650 
zł. płatne z góry, począwszy od 1 lipca 
1935 r. Na zakup samolotu braci Adamo­
wiczów uchwalono w yasygnow ać 100

T o w . Polek, członkinie Kola w  Rudzie, Ch. D e­
m okracja i Zw . Pow st. i b. Źoln,

—  UPROW ADZONY PRZEZ CYGANÓW ?
6 bm. oddalił się z mieszkania rodzicielskiego 
13-letni W alter Hanuszkiewicz, zam. w  Chorzo­
wie, Dz. II, przy ul. 3-go M aja 27, który do tej 
pory nie powrócił. Chłopiec oddalił się po­
dobno wraz z grupą cyganów , (ok)

—  TARG NA KONIE W  ŻORACH. Najbliż­
szy  targ na konie i bydło odbędzie się w  Żo­
rach w  dniu 14 bm.

—  Z POSIEDZENIA RADY GMINNEJ W  
TYCHACH. Na ostatniem posiedzeniu rady 
gminnej w  Tychach postanowiono nabyć odpo­
wiedni grunt pod budowę stadjonu sportowego. 
O bszar stadjonu wynosić będzie okoto 12 mórg. 
W  dalszym ciągu ojcowie gminy oświadczyli 
się za przyłączeniem m iejscowej szkoły do­
kształcającej do podobnej szkoły w  Mikołowie. 
Rada rozpatryw ała pozatem kilka drobniej­
szych spraw, (ok)

—  POŻAR. 9 bm. w  godz. w ieczornych 
w ybuchł pożar w  stodole murowanej, należącej 
do W iktora Jureckiego w Imielinie, w  pow. 
Pszczyńskim . W skutek sprzyjającego wiatru 
pożar przeniósł się na przyległą oborę. Ogień 
zniszczył dachy domu, obory i stodoły. Szkoda

Mężczyzna 
czy Kobieta?

„zapytasz, widząc twarz 
owłosioną, odbierającą
istotnie kobiecie wszelki 
urok i czar kobiecości. 
Przykry porost na twa­
rzy, brodzie, na nogach, 
pod pachami itd., szpecą­
cy  kobietę, usuwa w  cią- 
gń 2 minut bez śladu z 
korzeniem znany, orjen- 
talny preparat, usuw ają­
cy  porost „C iio ". Rezul­

tat gw arantow any, inaczej pieniądze z po­
wrotem, dla skóry zupełnie nieszkodliwy. 
Cena 2 zł.-, podwójny pakiet 3,50 zł. Specjal­
na oferta: Kto prześle w  ciągu 3 dni w yci­
nek niniejszego ogłoszenia z zamówieniem, 
otrzym a 20 proc. rabatu na m ały i 30 proc. 
na duży pakiet,

DR. NIC. KEMENY, CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/1284

czenia p łac ak o rdow ych  d la ro b o tn i­
ków , za ję ty ch  p rzy  w ysok ich  piecach.

W  dalszym  ciągu  om aw iana by ła  
sp raw a u sta len ia  p odstaw ow ej w y d a j­
ności ro bo tn ików , za ję ty ch  w  oddziale 
cienkiej b lachy  w  hucie „ B a to ry "  w  
W ielk ich  H a jd u k ach . K o m isja  pod 
p rzew odn ictw em  b ez p arty jn eg o  p rze­
w odniczącego  -ustaliła po d staw o w ą 
w ydajność , idącą  w  k ie ru n k u  obniże­
n ia  p łac ak o rdow ych  o około  6— 8 
procen t.

R o zp a try w an a  by ła  rów nież sp raw a 
p lac ak o rd o w y ch  dla k ra jaczy  b lachy  
cienkiej, za ję ty ch  w  te j hucie. D y rek ­
cja h u ty  zap ro p o n o w ała  ze sw ej s tro ­
ny  obniżkę za robków  o około  15 proc. 
Ż ądaniu  tem u  sprzeciw ili się p rzed ­
staw icie le ro b o tn ik ó w . O sta teczn ie  
k om isja  w ydała  orzeczenie, m ocą k tó ­
reg o  obniżono  płace o około  7  proc.

(ok .)'

Pielgrzymka z Piotrowic
do Częstochow?

Dnia 19 b. m. w y je żd ża  ze Śląska wielka 
pielgrzymka., do Częstochowy, zorganizowana 
p rzez ks. proboszcza Dr. Mużę. P ielgrzym ka 
w yjeżdża  o godz. 5-ej rano z  Piotrowic Ślą* 
skich. W  Katow icach, gdzie po-ciąg przyjedzie 
o gonłz. 5.10. W siadać m ogą do p ociągów  u- 
czestnicy pielgrzym ki z innych m iejscow ości. 
P ielgrzym ka zabarwi w  Częstochowie jeden 
dzień i w ieczorem  w raca  do K atow ic. Udział 
w  pieferzym ce w raz z kasztam i tam i z po­
wrotem w yn osi 5.50 zl. P ielgrzym ce to w a rzy­
szyć  będzie orkiestra i chór. B ilety  do nabycia 
w  urzędzie parafialnym w Piotrowicach Ślą­
skich. względnie w biurze podróży „Orbis".

Posiedzenie rody miejskiej w Lublińca
z ł., za ś  na rzecz  pow odzian  —  250 zl.

W  końcu obrad, wiceburmistrz p. M. 
Rzeźniczek zakomunikował zebranym, 
,że województwo jeszcze tego roku p rzy­
stąpi dó b u d ow y w od ociągow ej w ież y  
ciśnień. Koszt budowy wieży wyniesie
350.000 zł. (Pg)

•
Wpisy do szkól dokształcających 

w Katowicach
Przypom ina się, że przyjmowanie uczniów 

do publicznych szkół dokształcających zawo­
dowych w Katowicach odbywa się zasadniczo 
2 razy w roku, a to z początkiem  sierpnia i z  
początkiem  stycznia.

O bow iązkow i zgłoszenia podlegają w szy ­
scy pracow n icy młodociani, zatrudnieni u rze­
mieślników, wzgl. przemysłowców. Zgłoszenia 
w  I. półroczu roku szkolnego 1934/35 przyjm u­
ją kierownicy publicznych szkół dokształca­
jących zawodowych 1 . 1 II. w  Katowicach przy 
ul. Wojewódzkiej 45 w czasie od 13 do 20 b. 
m. w  godzinach od 16 do 18-ej.

Uczennice terminujące w  kraw iectw ie dam- 
sklean, modniarstwie, bleliźniarstwie i fryzjer- 
stwie, oraz osoby, zatrudnione w  handlu ! biu­
rach winne zgłosić się w  kancelarji publicznej 
szkoły dokształcającej zawodowej V. (żeń­
skiej) 1 VI. (handlowej), mieszczącej się w 
gmachu szkoły powszechnej przy ul, Barto­
sza Głowackiego w  czasie od 15 do 20 b. m. 
°d  godziny 12 do 4-ej. P r z y  w pisie przedło­
ż y ć  n ależy: 1) dokładnie wypełnione zgło sze­
nie, 2) ostatnie św iadectw o szkolne, 3) umowę 
o naukę. P r z y  w pisie policzy się uczniów  o 
terminie egzaminu wstępnego.

wynosi kolo 1.000 zl. Przyczynę w ybuchu po­
żaru nie ustalono, (ok)

—  ZAPISY DO DOKSZTAŁCAJĄCEJ  
SZKOŁY PRZEM YSŁOW EJ W MIKOŁOWIE,
odbyw ają  się od poniedziałku 13 bm. do sobo­
ty  18 bm. codziennie od godz. 16 do 18 w  
kancelarji szkolnej (stara szkoła I piętro). —  
W s z y sc y  uczniow ie winni przynieść ze  sobą 
ostatnie św iadectw o szkolne.

—  W YPADEK. 10 bm. przybył na teren 
dzikich kopalń na t. zw . „Bialkę" pod Mikoło­
wem 13-letni Ryszard Źymta, zam. w  Pszczy­
nie w  celu zabrania pewnej ilości w ęgla. W 
pewnej chwili przewróci! się jeden ze stojących 
tam w ózków , który przygniótł Żymłę. Nie­
szczęśliw y doznał złamania prawej nogi. W  
stanie ciężkim przewieziono go do zakładu św. 
Józefa w  Mikołowie, (ok)

—  POŻAR STRAW IŁ DWA DOMOSTW A. 
W  dniu 1 bm. wybuch! z niewiadomych dotąd 
powodów  pożar w  posiadłości rolnika Buszki 
Józefa w  Zielonem, pow. Lubliniec. Pożar 
strawił dw a domy wraz ze stodołą, w  której 
znajdowało się zboże tegoroczne. Szkody są 
znaczne. A kcją ratunkową zajęła się sama lud­
ność miejscowa, która nie była w  stanie prze- 
fiiwstawić sig szalejącem u żyw iołow i, L(zo),

M ro n if ta  Zmg5ę&ion>s£a
R edakcja i adariełetracją; S aa—  w łec. i-g o  

JRaja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

BgDZIN. Dowośil: ..7 dni uczęśda” I „M?” . Świa­
towid: ..Mario" Apollo: ..Baroud".

CZELADŹ. Czarny: „Biata trucizn*” ,
ZAWIERCIE. Stella: „Nowoczesny Robieztm” ,
SOSNOWIEC. Zagłobie: „Życie iest piękna" F4en: 

„W krainie wiecznego uśmiechu". Pałace: „Klab dżentel­
menów".

—  ODRA W SOSNOWCU. W ciągu ostat­
niego tygodnia zam eldowano w  miejskim 
o ś ro d k u  z d ro w ia  13 w ypadków  zachorowań na
odrę, a od chwili ujawnienia epidemji naliczono 
okqło 60 zachorowań. Jest charakterystyczne, 
że choroba ma przebieg lekki i nie było jeszcze 
w ypadku śmiertelnego.

— GEHENNA STARUSZKI W ZAWIER- 
CIU. Do Opieki Społecznej w  Zawierciu zgło­
siła się bezdomna Jadwiga Rogosz, 67-Ietnia 
staruszka, z prośbą o pomoc. Bezdomna ta sta­
ruszka, jakkolwiek posiada w Zawierciu dzieci 
dobrze sytuowane, to jednak żadne z nich nie 
chce przyjąć matki do siebie. M agistrat rów ­
nież od przyjęcia do przytułku starców  się 
uchyla, a tymczasem schorowana i nieszczęśli­
w a kobieta sypia pod schodami i żyje  z jał­
mużny. (Hu)

— PROGRAM OBCHODU 10-LECIA C. K. S. 
Jak już donosiliśmy, w  dniach 15 i 19 bm. 
C. K. S. Czeladź obchodzi 10-lecie sw ego ist­
nienia. Program obchodu jest następujący: 
15 bm. o godz. 7,30 pobudka. 8,30 zbiórka or- 
ganizacyj w  parku miejskim. 9,00 w ym arsz na 
nabożeństwo. 9,30 msza św. 10,30 złożenie 
w ieńca przed pomnikiem poległych za O jczy­
znę, odmarsz na boisko T o w . Saturn, gdzie na­
stąpi wbijanie gw oździ pam iątkowych oraz po­
pisy sportowe. Po południu zaw ody piłkarskie. 
18 i 19 bm. dalsza część zaw odów  sportowych, 
których program podajemy w  kronice sporto­
w ej, a na zakończenie uroczystości zabaw a ta­
neczna. Protektorat przyjęli pp. starosta Boxa, 
dyr. Przedpełski, dyr. W engris, dyr. Herdhe- 
baut, kom. Miodyński i prezes w ładz sporto­
w ych J. Sadowski.

— WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA DO 
TENCZYNKA. 19 bm. Zw iązek M łodzieży Prac. 
„Jedność" w  Sosnowcu organizuje w ycieczkę 
krajoznawcą do Tenczynka. Bliższych infor- 
m acyj udziela sekretarjat związku, M arjacka 1, 
w godzinach w ieczorow ych.

— ZABAWA NA POWODZIAN W STRZE­
MIESZYCACH. 9 września Zw iązek Rezer. w 
Strzem ieszycach urządza zabawę taneczną w 
sali straży ogniowej, z której dochód przezna­
cza na powodzian.

—  UŚMIECH FORTUNY, W ostatniem cią­
gnieniu loterji klasowej w ygrana 5 tys. zł. pa­
dła na numer 11706, którego ćwiartKę posiadają 
p. Kulaw czykow a i p. W ład. Gruszka z Czela­
dzi. W ygrali zatem razem tysięc zł.

—  RUBRYKA KRADZIEŻY. 10 bm. p. A. 
W itebskiemu, Zielona 3, w  Sosnowcu skradzio^ 
no garderobę wart. 100 zł., a A. Łukasikowi, i 
W odna 1, skradziono narzędzia za 30 zl.

—  NAGŁY ZGON. 60-letni Paw eł Groszek 
z Sosnow ca (Pusta 20) zgłosił się do ośrodka 
zdrowia, skąd z receptą udał się do apteki. W  i 
chwili otrzym ywania lekarstwa upadł na zie- ; 
mię i zmarł. Lekarz stwierdził udar serca.

—  KRADZIEŻE W ZAWIERCIU. Jakubow­
skiemu Bolesławow i, właścicielowi zak!adu foto­
graficznego w Zawierciu, nieznani sprawcy 
skradli rower marki „Łucznik", wartości 100 
złotych. —  Am atorzy cudzego mienia włamał* 
się do folwarku Holenderskiego, skąd skradł* 
stróżowi Molendzie ubranie, bieliznę itp. rze­
c z y  .(HuJ-
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Polacy z zagranicy na Slasku
Serdecznie powitani isasl rodacy zwiedzili miasto 1 zafifady przemysłowe

Dnia 11 bm. zjechali do Katowic dele­
gaci II Zjazdu Polaków z zagranicy, ser­
decznie przywitani na dworcu przez licz­
ne delegacie organizacyj społecznych, 
kulturalno - ośw iatow ych, kobiecych 1 
Fółw ojskow ych ze sztandaram i, p rzed sta ­
wicieli duchow iesńtw a z J . E. Ks. Bisk. 
Adamskim oraz państw a z prezydentem  
dr. Kocurem  ł prezesem Rady, posłem 
Piechulkiem na czele, reprezentantów 
władz wojewódzkich, państwowych i 
wojskowych oraz prasy  miejscowej.

Pociąg z gośćmi zajechał na peron 
z blisko pófgodzinnem opóźnieniem. 
W reszcie, gdy się zatrzym ał orkiestry 73 
pp. oraz kolejowa odegrały hymn naro­
dowy, poczem mili goście przeszli przed 
szeregiem delegacyj ze sztandarami. Na­
stępnie miejscowy komitet przyjęcia za­
prosił gości do obu poczekalni dworco­
wych na skromne śniadanie, poczem ru­
szono pochodem z orkiestrą na czele na 
plac Wolności, gdzie cenzor Zw. Nar. 
Pol. Stanów Zjean. p. Ś w ie t l ik  w otocze­
niu przedstawicieli Polaków z innych kra­
jów złożył na płycie Nieznanego Po­
wstańca, olbrzymi i piękny wieniec o 
barwach narodowych. Po odegraniu hym­
nu narodowego i hymnu powstańca, któ-

7 0  0 0 0  z ł o t y c h
W  sobotnim numerze naiswego pisma dono­

siliśm y obszernie, o licytacji, jaka odbyła się 
w  ub. prątek z polecenia w ład z  Skarbow ych 
na zaimku ks. P szczyń skiego  w  P szczy n ie . Li­
cytacja  ta o d byw ała  się od rama do późnych 
godzin popołudniowych. Jak się dow iaduje­
my, w ładze skarbow e u zysk ały  z  całodziennej 
sprzedaży urządzeń zaniku ks. P szczyń sk iego  
sum ę 70.000 z ł. D alszy  ciąg licytacji rozpocz­
nie się w  dniu 16 b. m. w  zam ku P szczy ń ­
skim. (ok)

ry  poraź p ierw szy  odegrała  publicznie o r­
kiestra policyjna. Goście przewiezień; zo­
stali autobusami na zwiedzenie szeregu 
kopalń i hut oraz miasta.

O godz. 11,30 na Rynku z okazji „Dnia 
Polaka z Zagranicy" orkiestra wojskowa 
urządziła koncert.

. Popołudniu o godz. 17-tej w Śląskich 
Zakładach Technicznych odbyło się ple­
narne zebranie (Zjazdu, które otworzył 
prezydent miasta Katowic Kocur, witając 
delegatów w kilku serdecznych słowach. 
Następnie dłuższy referat wygłosił woje­
woda Grażyński, poczem w imieniu Po­
laków z zagranicy przemówi! delegat Po­
laków z Łotwy p. Wilkiszewski. Mówca

z widocznem wzruszeniem podnosił wiel­
ki patriotyzm społeczeństwa polskiego, 
olbrzymie zasługi, jakie lud śląski po­
niósł w walce o wolność i niepodległość 
Pajstwą i zakończył okrzykiem na cześć 
tego ludu, trzykrotnie powtórzonym 
przez delegatów. Okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej zakończy} u- 
roczystość.

W ieczorem ó godz. 20,30 odbyło się 
na dworcu uroczyste pożegnanie delega­
tów zjazdu przez komitet z udziałem 
władz i organizacyj, poczem o. godz. 21 
pociąg ruszył z miłymi gośćmi, entuzja­
stycznie żegnanymi, do Poznania ; Gdyni.

NAJLEPSZA OKAZJA
Już przyjm ujem y og łoszen ia  do 
„W ielkiego I l u s t r o w a n e g o  
K a l e n d a r z a  dla W sz y s tk ic h " - 
k tóry  ukaże sm w  oflździerniku br.

O głoszen ia  w  kalendarzu są 
cały rok  skuteczne. T egoroczny  
kalendarz lest bardzo  obszerny  i 
w y d a n y  będzie w  dużym nakładzie

O głoszenia  przyjm ujem y w p ro s t  
jub przez b iu ra  o g ło szen ięw e .

W y d a w n i c t w o  „PO LO N U " 
K atow ice, u lica  Sobiesk iego  11.

Epidemia tyfusu w Starym Bieruniu
p n g b ic r a  ib «h s il®

Fatalny smok do pociąga W związku z wybuchem  epidemii tyfusu na tej p ory p rzebyw a w  szpitalu w  M ikołowie
terenie miasta Starego Bierunia, w  pow. przeszło 30 chorych. W  ub. tygodniu tło zakł. 
Pszczyńskim , dowiadujem y się, że choroba ta św. Józefa w  M ikołowie p rzyb yła  specjalna 
przybiera dalsze, zastraszające rozmiary. Do k°misja z Urzędu W ojewódzkiego, (ok)

W  dniu 11 b. m. w  godz. porannych straż­
nik graniczny z placów ki Szarlej, w  pow,

ś m i e r ć  p o i i d a n t a
p o d  b o l a m i  p o c i ą g u
10 bm. około godziny 12 w południe 

z pociągu osobowego wyskoczył koło 
stacji kolejowej, Poraj, posterunkowy po­
licji w  Częstochowie, Jacen ty  Jędrusek . 
W chwili wyskakiwania, drugim torem  
szedł pociąg tow arow y. Jędrusek dostał 
się pod koła wagonu, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Eiariv MSlerowskie
W  związku z wiadomościami śląskiej 

prasy niemieckiej o rzekomem pobiciu w  tram­
w aju w  nocy 3 b. m. tnzech Niemców, otrzy­
maliśmy szczegó ło w y przebieg zajścia, z któ­
rego w ynika, że kilku w ybitnych członków  
„yolksibundiu", w racając w  podchmielonym 
stanie w  w ozie tram w ajow ym  w  Załężu w y ­
prawiało niesłychane burdy i awantury, w y­
krzykując co chwilę „Heil Hitler" i t. d. Po­
dobno personel tram w ajow y z obaw y przed 
awanturnikam i niie interw eniow ał należycie, 
w rezultacie czego rozbestw ieni awanturnicy 
pobili ciężko członka Zw. Inwalidów Wojen­
nych inż. Pawła ł urnheina z Katowic. P o bity  
zw rócił się w obec tego do policji, podając do­
kładny opis prow okacyjnego w ystępu Niem­
ców . Sp raw a ta zresztą prawdopodobnie bę­
dzie przedmiotem rozprawy sądowej i aw an­
turników spółka z  pewnością surowa kara za 
ten wybryk.

€ s z u s t  w  p u le p c e
W  piątek popołudniu o godz. 15-ej przy­

szedł do Urzędu Poczt, w  M ysłow icach nie­
jaki Domański Kazim ierz, pochodzący z W ar­
szaw y, ostatnio rzekomo zam. w  C horzow ie 
przy ul. Hajduckiej 24. Domański na książecz­
kę oszczędnościow ą P. K. O. Nr. 858299/C. za­
m ierzał podjąć 80 zł. Do książeczki dołączył 
on jednocześnie paszport, w ystaw io n y  na na­
zwisko Domańskiego. Poniew aż Skarbnikow i 
książeczka w yd ala  się podejrzaną, zw rócił się 
telefonicznie do Urzędu P o cztow ego w  Cho­
rzow ie i ustalił, że na wspomnianą książeczkę 
w płacono w  dniu 9. b. m. 5 zł. Domański c y ­
trę tą .przerobił na 1200 zł. W  czasie badania 
książeczki, rzekom y Domański pozostaw ił w  
okienku kasy  pocztow ej w  M ysłow icach pasz­
port, poczem zbiegł w  niewiadomym kierunku. 
Pościg za sprawca zarządzono.

Swiętochłowicksm , znalazł na torze kolejo­
w ym , obok stacji S zarlej— W ielkie P iekary  
trupa nieznanego osobnika. P r z y  b liższych  o- 

"rtędzin-ach okazało  się, że chodzi w  tym w y ­
padku 0 21-letniego Reinholda Orzełka, zam. 
w  tej saimej m iejscow ości p rzy  ul. M ikołaja 
Nr. 2. Ustalono pozatem , że ś. p.- O rzełek za­
m ierzał w sk o czy ć do p rzejeżdżającego pocią- 
ku, przyczem  poniósł śmierć. P r z y  zw łokach 
znaleziono pozatem  pewną Ilość towarów, po­
chodzących z przemytu, co w sk a zy w a ło b y  na 
to, że denat nabył ten tow ar nielegalnie.

Zw łoki odstawiono do kostnicy szpitala po­
w szechnego w  Szarleju. (ok)

BilsSflsa no zabawie
w Brzeszczach

Na zabawie Ochotniczej S traży Po­
żarnej, w  lokalu p. Stan. Żydka w  B rze­
szczach w yw iązała się bójka między u- 
czestnikami zabawy, wskutek czego do­
szło do interwencji policji. W  czasie 
gdy policja starała się zlikwidować bój­
kę, awanturnicy targnęli się czynnie na 
policję, wskutek czego głównych spraw­
ców, po nałożeniu im kajdanków , od­
stawiono do sądu grodzkiego w O św ię­
cimiu, do dyspozycji prokuratora sądu 
okręgowego w  Wadowicach-

W  incydencie tym na podkreślenie 
Zasługuje niespotykamy dotąd stosunek 
Straży P ożarnej do policji. — Instytucja 
ta , która wszędzie jest przedmiotem 
szczególnej troski władz i szacunku 
Wszystkich obywateli, tu nietylko oka- 
^ ł a  w większości bierność w czasie 
zajścia, ale naw et dwóch członków  wy-

TAJNE UKŁADY WYBORCZE
Jak rabini sosnowieccy dzielili s i ą  zgóry groszem publicznym

Destrukcyjna działalność niektórych 
radców sosnowieckiej gminy żydowskiej 
z obecnej kadencji, jak i ostatnie wybo­
ry  nowego zarządu stanowią, ze wzglę­
du na częste i podstępne machinacje, nie­
w yczerpane źródło coraz to  now ych sen­
sacy jnych  rew elacyj.

W związku z dochodzeniami władz,

Pionm zabił oSca, zaś ctakę 
dętko poparz?!

W  ubiegły piątek po południu, 
podczas krótkiej burzy, uderzył piorun 
w  niejakiego Adolfa Franciszka, oraz w 
jego córkę, Marję- Obydwoje zajęci w te­
dy byli zbieraniem żyta. Franciszek, 
mieszkaniec Radzionkowa, został zabity 
na miejscu, zaś córka jego odniosła dość 
poważne poparzenia nóg. Dziewczyna 
znajduje się pod opieką lekarską. (Zo)

icmcinfe śmiałe Am inie
W §®§10WC1

4 bm. w  Sosnowcu dokonano bezprzykład­
nie śmiałego włamania do składnicy Spółdziel­
ni Mleczarsko-Jajczarskiej, przy ul. 3-go Maja, 
mieszczącej się w  sąsiedztwie restauracji „Sa- 
v o y“ , otwartej w  ciągu całej nocy, oraz ka­
wiarni „U działow ej". Spraw cy dostali się do 
piwnicy, skąd wybili otwór w betonowym

mającemi na celu unieważnienie wybo­
rów, dowiadujemy się, że opozycja ra­
bina Englarda nie przebierała w środ­
kach, by poderw ać jego au to ry te t w  o- 
pinji m iejscow ego społeczeństw a żydow ­
skiego. Stw arzano rozmaite intrygi, in­
synuowano mu mocno kompromitujące 
czyny, a obecny zarząd gminy, gdzie

tówki, bo dla dwuch tysięcy nie zadawaliby so­
bie takiego trudu, skradli jednak tylko pienią­
dze z dziennego targu.

Szczegóły prowadzonego śledztwa trzymane 
są ze zrozumiałych w zględów  w  ścisłej tajem­
nicy.

M e z  s e rc u
W  P rzeła jce , pod Siemianowicami, e  inicja­

ty w y  Zarządu Gminnego i m iejscow ych o b y ­
wateli utworzono m iejscow y Komitet Niesie­
nia P om ocy Powodzianom . W  uib. tygodniu 
jeden z członków  Komitetu zajął się wśród 
rzemieślników i kupców miejscowych zbiera­
niem ofiar na rzecz powodzian. Rzem ieślnicy, 
jako też i kupcy, doceniając taik szlachetny cel 
p rzyjścia  z pomocą bliźnim nie szczędzili c- 
iiar. N iestety znalazł się w yją tek  w  osobie p. 
Szczepanioka, który będąc w łaścicielem  dużej 
kamienicy i dobrze prosperującej piekarni, 
zrozumienia tego nie ma, a posunął się nawet

s tą p iło ’ c z v n n ie  p r z e c iw  Policii K ie r ó w -  stroPie ‘ te drogą weszli do składnicy. Tu po- tak daleko, .że. członka Komitetu wyrzucił znioT, .  . ,4 r u n e p . w e r o w  slugu ąc się najnowszemu narzędziami złodziej- . . . . .  . . . .
rod . r a z y  W B r z e sz c z a c h  powi-nm togo  skiemi, bez trudu rozpruli stalowe ściany ognio-
wozaąi członków usunąć za nawias ........   - - - - -

° łei organizacji, (na)
trwalej kasy, skąd skradli gotówkę 2.400 zł.

W łam yw acze spodziewali się grubszej go-

mieszkania. obrzucając go obelgami.
Fakt p o w y ższy , nie w ym agający  komenta­

rzy, należy e całą stanowczością napiętnować.

I lęshnoiy za dzieckiem powiesiła sie
Straszm y fcwolI  m zf*a£zy m a t& i

A r U u ' J rz edp°ł- nauczycielka siła się na s trychu  dom u, w k tó ry m  nia się z 3-le tn ią  córeczką, k tó rą  m iała
zam ieszkuje s io stra  jej. zostaw ić na w ychow aniu  u Z ielińskiej.

W  to k u  dochodzeń ustalono , że Śp. G rodzka była m ężatką  i w dniu 
p rzyczyną sam o b ó jstw a był ro zstró j 9 bm. zam ierza ła  w rócić  do dom u do 
n erw o w y  i rozpacz z p ow odu ro z s ta - P o lanki W ielk iej. ( r .)

M arja  -MlGa G rodzka, stale zam iesz­
kała w Polance W ielk ie j, pow. B rze- 

any, a o tygodn ia  p rzebyw ająca  11 
os ry, 1 ai p  Zielińskiej w  B oguszo- 
cach zy y jan k o w ięk ię , pow ie-

przez pewien czas opozycja stanowiła 
większość, w y ło ży ł bez zezw olenia P 
starosty olbrzymie sumy pieniędzy na 
unieważnienie zatwierdzonej przez pier­
wszą instancję jego kandydatury, za co 
prezesowi gminy żydowskiej wytoczono 
karną sprawę sądową.

Jak pewną siebie była opozycja, 
świadczy o tem fakt tajnego układu za­
w arteg o  na piśm ie, podczias styczn io ­
w ych w yborów , m iędzy dw om a rab ina­
mi, M endlem Hagi erem  i Lajb Hersizem 
From erem , kandydatami na rządow ych  
rabinów.

W  układzie tym, dzielono się z góry  
groszem  publicznym , jak zdobytym  łu­
pem.

Aby zagw arantować dotrzym anie' 
wszystkich punktów tego układu, podpi­
sali go rów nież w szy scy  sprzym ierzeni, 
czołow i kandydaci z list w yborczych, z 
których najruchliwsi byli p. Josek  G ro­
chow ina i Menil Dziewięcki.

Na mocy tego układu, „Mizrachiści" 
i opozycjoniści mieli zatrzym ać dla siebie 
prezesurę  rad y  i p rezesu rę  zarządu, zaś 
stronnictw o rab ina F rom era  — w lcepre- 
zesure.

Gdyby rabin Hagier został zatw ier­
dzony na stanowisko rabina rządowego, 
to rabm  F rom er zosta łby  podrabinem , 
lub odw rotnie. Pensja podrabina została 
ustalona w wysokości pensji uprzywile­
jowanego rzezaka. przewidzianej w  bud­
żecie gminy. Zanimby jednak nastąpiła 
oficjalna nominacja na rabina, p. H agier 
i p. F rom er mieli pobierać jednakow e 
pensje.

Jak więc widać, grosz publiczny po­
dzielili rabini ^między sobą. ściśle we­
dług przysłow iow ej rabinackiej sprawie­
dliwości, zapomnieli jednakże, iż podob' 
ne układy kolidują z  praw em .

Nie jest jednak konkretnie ustalone. 
k!edv ten. pakt został zaw arty, przed 
w yborsm ' czy po wyborach z l z i  n.e 
oznaczono daty, lecz przecież jest 
całkiem Ręczne-  że po wyborach za­
wieranie podobnych układów nie miało­
by celu.

Najbliższy już dzień wyświetli n e- 
■wa*oG:e tajemnicze te machinacje w y­
borcze. (X-y)



tó)
—  O ! —  zawoła? złotnik’. —  Nie 

płacz N a jjaśn ie jsza  P an i!  W szy stk ie  
b ry lan ty  św ia ta  nie są w a rte  łez m ojej 
c e sa rz o w e j!

—  M ylisz się pan. N ie o b ry lan ty  
m i c h o d z i! S trac iłam  ty lko  w iarę  w 
uczciw ość ludzi! Żal mi tych , k tó rzy  
się pon iży li do  rzem iosła  z łodzie jsk ie­
go. A le .m n ie jsza  o to ! W eź  pan  te 
k le jn o ty  do siebie. J a  ich  już  n osić  
nie będę. P óźn iej będziesz pan  m u­
siał w szy stk ie  kam ien ie w praw ić, na  
m ój koszt.

R ed in g er zapakow ał w szystk ie  p u ­
zderka, w łożył je w  szk a tu łk ę  i skło­
niw szy się w  m ilczeniu, w yszedł.

C esarzow a zadzw oniła  na k am er­
dynera.

—- K aż w yprząc  konie. N a ślub n ie 
pojadę. O b iad  nie odbędzie się w  zam ­
ku. j.'S tem  cierp iącą!

P o tem  n ap isa ła  k ró tk i list i kazała 
p rzyw ołać  h rab ieg o  K osińsk iego .

—  Jedź pan  n a ty ch m iast do kościo ­
ła  —  rzek ła —  i  pow iedz, aby  ślub od­
był się bezem nie. G dy now ożeńcy  
w siądą do k are ty , oddaj p an i O liyarez  
te n  lis t!  S tan g re to w i każ jechać 
w p ro st do am b asad y  b razy lijsk ie j. A  
te ra z  śpiesz pan, bo i tak  spóźniło  się 
w szy stk o  z m ego  pow odu.

P aź  w y b ieg ł i n ie za trzy m u jąc  się 
w cale, k rzycza ł ju ż  z d a lek a : „W y ­
p rzęg ać ! N a jjaśn ie jsza  P an i nie poje- 
dzie na  ś lu b !“

N a dziedzińcu  zam kow ym  ogrom ne 
p o w sta ło  zam ieszanie , s tan g rec i n a ­
w raca li konie, służba p y ta ła  się n a ­
w zajem , co się stało , i n ik t jej te j n a ­
g łej zm iany  n ie um iał w ytłum aczyć.

N ag le  w pad ł pom iędzy  w szystk ich  
m łody, dobrze u b ra n y  m ężczyzna i u j­
rzaw szy  S tan isław a, podb ieg ł ku  n ie­
mu.

—  P an  n a leży sz  do  dw oru  cesarzo­
w e j?  —  zaw ołał, w yc iągając  b łagaln ie 
ręce.

-— T a k !
—  W ięc  p roś cesarzow ą o chw ilę 

rozm ow y! C hodzi tu  o całe szczęście, 
a m oże i o życie pew nej osoby. Z ap ro ­
w adź m nie pan  do  n ie j! M am  jej do­
p raw d y  coś b ard zo  w ażn eg o  do pow ie­
dzen ia!

—  G łupstw o! —  odrzek ł S tan isław  
w sk ak u jąc  do pow ozu. —  Jedź , a p rę d ­
ko! U w ażajc ie , —  dodał do  k ilku lo- 
l ai —  ab y  te n  ob łąk an y  nie w szedł 
do zam ku.

—  A leż ja  nie jestem  ob łąkanym ! 
—  w ołał A rn o ld  rozpaczliw ie. —  Je ­
s tem  zło tn ik iem , nazyw am  się V eller, 
m ieszkam ... o  B oże, od jechał! B iedna 
h ra b ia n k a  padn ie  o fiarą  teg o  ło tra !  
S łuchajcie, p row adźcie m nie do  cesa­
rzow ej...

—  W y n o ś  się! —  k rzy k n ą ł jeden  z 
służących. —  Jeże li chcesz p rosić  o co 
cesarzow ą to  z rób  p iśm ienne podanie 
do kancelarji. —  I  schw yciw szy A rn o l­
d a  za ram ię , w ypchnął g o  bez cere- 
m onji za bram ę.

T e ra z  nie p ozostaw ało  m u nic in n e­
go, jak  w rócić do kościo ła  i publicznie 
w yznać p raw dę. O b ow iązek  zw ycię­
żył. L ep ie j pośw ięcić w łasne szczęś­
cie, niż p a trz eć  na  zgubę n iew innych!

A rn o ld  b ieg ł bez tchu . W  głow ie 
szum iało  m u, jak  w  ulu, w  oczach m ie­
niło  m u się, m yślał, że każdej chw ili 
upadn ie, a jed n ak  pędził dalej, n ie  zw a­
ża jąc na p rzechodniów  n a  ulicy.

N areszc ie  stan ą ł p rzed  kościołem , 
ale drzw i by ły  zam knięte .

W  kościele dały  się słyszeć organy. 
O b rząd ek  ślubny  w łaśn ie  się rozpo­
czął.

A rno ld  p ięściam i uderzy ł w  zam ­
k n ięte  drzw i.

•s— O tw ó rzc ie ! —  krzyczał. —  T en  
ślub nie pow inien  się odbyć. P an  m ło­
dy jes t m o rd ercą! N ie nazyw a się Oli- 
varez , ty lko  B rance. T o  o szu st! 
O tw iera jc ie ! A ch, zapóźno...

P o  chw ili o tw orzono  drzw i, pow o­
zy za jechały  i m łoda p ara , z łączoną 
na  w ieki, zeszłą ze schodów*

>— N a zam ek  c e sa rsk i! —  zaw ołał 
g łośno O liyarez, p om agając  żonie 
w siąść  do k are ty .

A le te raz  zbliżył się S tan isław  
do  Felicji.

—  C esarzow a poleciła mi w ręczyć 
p an i ten  lis t! —  rzekł, pochylając g ło ­
wę.

F e lic ja  zbladła i d rżącem i palcam i 
u jęła  złożony pap ier.

—  Z apew ne now a n ie sp o d z ia n k a !
-— zaw ołał R am iro . —  P rzeczy ta j go  
dopiero  w  zam ku.

R am iro  za ją ł m iejsce obok żony, 
lokaj za trzasn ą ł d rzw iczki i k a re ta  ru ­
szyła.

P au lin a  oglądała się n iespokojn ie  za 
narzeczonym  i nareszcie u jrza ła  go  
siedzącego  koło  schodów . T w arz  jego  
b y ła  p rze raża jąco  b ladą i zm ienioną.

—  T y ś chory ! —  zaw ołała p rze ­
s traszona . —  W ybieg łeś tak  p rędko  z 
kościo ła, a  te ra z  w yg lądasz  tak , jak  
gdyby  cię jakie nieszczęście spo tkało ! 
Co ci je s t n a jd roższy?

—  N ic! P ó jd źm y  P au łin o  do dom u. 
C hciałem  spełnić dobry  uczynek, ale

0 1 iv arez  zam ie rza ł dać jak ąś  o s trą  
odpow iedź żonie, g d y  nag le  k a re ta  s ta ­
nęła.

—  Cóż to ?  —  zaw ołał, spuszczając 
szybę. —  M iałeś p rzecież jechać do 
zam ku! —  dodał g ło śn o  do  s tan g re ta .
•— Co to  znaczy

L o k aj zeskoczył z kozła i zb liżył się 
z kapeluszem  w  ręku.

—  N a ro zk az  N ajjaśn ie jsze j P an i 
p rzy jech aliśm y  tu ta j, rzek ł n ieśm iało.

—  R am iro  zzieleniał.
M ilcząc, pom ógł F elic ji w ysiąść  z 

k a re ty , zaprow adził ją  na schody i  gdy  
s tan ę li w  sieni, szepnął c icho :

—  N ie m ów  an i słowa. L is t cesa­
rzow ej, k tó ry  m asz w  kieszeni,, w y jaś­
n i nam  pew nie tę  zag ad k ę!

—  B oże m ój! —  zaw ołała  Felicja . 
Czem że zasłużyłam  n a  n iełaskę mej 
p an i! Ja  się do niczego  nie poczuw am !

P o  kilku m in u tach  zna jdow ali się 
oboje w  w y tw o rn ie  u rządzonym  salo­
nie.

—  C zytaj te ra z ! —  ro zk aza ł R a­
m iro.

..A rnold  b iegł bez tchu...

spóźniłem  się. N ie p y ta j m nie dziś o 
nic, później m oże będę ci m ógł w szy st­
ko  opow iedzieć.

P au lin a  m ilczała, ale serce jej g o rz ­
kim  ścisnęło  się bólem . D ziw ne jak ieś 
uczucie opanow ało  ją nagle, nie um ia­
ła g o  sobie jed n ak  w ytłum aczyć. C zyż­
by  przeczuw ała, że m iłości jej g ro z i ja ­
kieś n iebezpieczeństw o ?

F e lic ja  chciała za raz  p rzeczy tać  list 
cesarzow ej, ale R am iro  prosił, ab y  za­
czekała z tem , dopóki nie stan ą  w zam ­
ku. U ją ł te ra z  ręce żony  i p rzycisnął je 
do ust.

—  P ie rw sze  chw ile naszego  m ał­
żeństw a pow innaś m nie pośw ięcić! —  
rzek ł czule. —  N ie często  byliśm y sa­
mi, bo e ty k ie ta  dw orska dzieliła  n a s ! 
D la teg o  te raz  dopiero  m ogę ci pow ie­
dzieć, jak  b ard zo  cię kocham , Felicjo , 
i jak  szczęśliw y jes tem ! N a ręk ach  
będę cię nosił, na jd roższa! K ażde ży­
czenie tw o je  będzie m i rozkazem !

F elic ja  zarum ien iła  się i szybko 
cofnęła sw oją jasną głów kę, k tó rą  m ąż 
tu lił do serca.

—  Słuchaj R am iro ! —  szepnęła 
zm ieszana. —  M uszę ci n ajp ierw  po­
w iedzieć p raw dę. K ochałam  innego 
i kocham ...

—  W ięc  okłam ałaś m nie! M ów iłaś 
w ów czas, że m iłość tw o ja  dla b aro n a  
K ro n au  zam ien iła  się w  n ienaw iść! 
U w ierzy łem  ci, a  teraz...

—  A ch, ja nie znałam  m ego serca! 
Starałam} się zapom nieć o nim , chcia­
łam  go  n ienaw idzieć, ale gdy  usłysza­
łam , że pośw ięcił życie, że... że...

—  W  tak im  razie  m am  w alczyć o 
m iłość tw o ją  z u m arły m ? U stąp ić  m u? 
N igdy! —  k rzy k n ął R am iro  w  gw ałto - 
w nem  uniesieniu .

—  M iej ty lk o  tro ch ę  cierpliw ości. 
P ozw ól m i p rzebo leć! Jes tem  pew ną, 
że w k ró tce  p rzy jdzie  czas, k iedy  ci 
będę m ogła pow iedzieć: „M oje serce 
y o l nem  iest! B ierz  je R am iro...

F elic ja  o tw o rzy ła  list, spo jrza ła , za­
chw iała się i n iep rzy to m n a  u p ad la  na  
ziem ię.

—  O ho, pew nie złe w iadom ości! 
—  m ru k n ą ł R am iro .

N a jp ie rw  u łożył s ta ran n ie  źor.ę n a  
kanapie, p o tem  w zią ł list cesarzow ej 
i p rzeczy ta ł g łośno  n astęp u jące  słow a:

„ Przyrzekłaś mi strzec wiernie moich 
klejnotów, mówiąc, że nie zobaczyłabym 
cię więcej, gdybyś przyrzeczenia nie do­
trzymała. Tymczasem wszystkie moje 
brylanty są wyłamane i zastąpione tał' 
szywemi. Wypełnij drugą cześć przyrze­
czenia, to iest: nie pokazuj mi sie wiecej 
na oczy! Bede sie starda zapomnieć o 
tobie! Ełżbieta".

R am iro  uśm iechnął się szyderczo.
—  B ardzo  dobrze! F e lic ja  i b ry lan ­

ty  są m oją w łasnością , w ięcej nie p ra ­
g nę! F elic ja  ro zża lo n a  i zm artw io n a  
będzie p rzy stęp n ie jszą , zdobędę w ięc 
ła tw iej jej serce.

W  te jże  chw ili zapukano  dw a razy  
do drzw i.

—  K to  tam  ? —  zaw ołał R am iro . •—• 
P ro szę  w ejść!

N a p ro g u  u k aza ł się m łody chło­
piec w  n ieb iesk iej b luzie ro b o tn ik a  
i w y ta r te j czapce w  ręku .

—  A h, L illy  Sulivan! Jak im  sposo­
bem  zdołałaś tu  w ejść?  —  zap y ta ł R a­
m iro  zdum iony.

—  S k o rzy sta łam  z  n ieuw ag i 
odźw iernego , odrzekła A ngielka  spo­
kojnie. P rzy n o szę  ci złą w iado-

-— R am iro  del O liyarez ży je !
—  T o  n iep raw d a! —  k rzy k n ą ł P e ­

d ro , (b o  ta k  g o  o d tąd  n azy w ać w ypa­
d a). —. T o  być nie m oże. K łam iesz ł

—  N ieste ty , n i e ! N ie dokończyłeś 
tw eg o  z a d a n ia !

—  N ie w ierzę, nie w ie rzę! —  m ó­
w ił P ed ro , usiłu jąc panow ać nad sobą, 
a  tw arz  jeg o  s traszn ie  była w y k rzy ­
w io n a .—  N ie w ierzę! W iesz  przecież, 
zw abiw szy  go  w  L ondyn ie , w śró d  ciem 
nej nocy, w  u s tro n n e j uliczce, nad  w o­
dą, uderzy łem  g o  ta k  silnie żelazem  w  
głow ę, że s trzask a łem  m u czaszkę, a  
a po tem  w rzuciłem  go w  rzek ę! I on 
m iałby  ży ć ?  G łupstw o! P ap ie ry  jeg o  
są w  m oich rękach . J a  je s tem  R am i- 
rem  del O H varez! K to  m i to  zap rze­
czy?

—  C zytałam  w  ang ie lsk ich  g aze­
tach  —  odrzekła A ng ielka  —  że on ży­
je  ! P iszą  z L ondynu , że naw pół m ar­
tw ego , z ro zb itą  czaszką, w y c iąg n ię to  
z w ody...

—  A le czem u te ra z  dop iero , po  ty - 
tu  m iesiącach  w iedzą, że to  on?

—  B o chorow ał d ługo  n a  w strząs  
m ózgu i s trac ił pam ięć! O becnie od­
zyskał ją ! W ie  te ra z  k im  jest, jak  się 
nazyw a i k to  g o  usiłow ał zam ordow ać. 
Szczęście to  w asze, P ed ro , że ta k  póź­
no odzyskał św iadom ość, inaczej by ła­
by się w asza św ietność, jak o  posła  b ra ­
zylijsk iego , daw n o  już  skończy ła!

—  C o rram b a ! —  zak lą ł złoczyńca. 
—  Co tu  ro b ić  ?

—  U ciek ać! W  każdej chw ili m ogą 
tu  o trzy m ać  te leg ram  urzędow y..* J a  
tak że  n ie  m yślę tu  zo stać  d łu ż e j!

•— A le czy m o ja  żona zgodzi się na  
ucieczkę? J a  kocham  F e lic ję  do  szaleń­
s tw a  i nie ru szę  się bez n ie j !

—  A ch, nie tru d n o  p rzecież  o  w y­
nalezienie jak ieg o ś pow odu. A  sk o ro  
już  w yjedziecie  z W ied n ia , m ożesz 
m askę  zrzucić. F elic ja  tak , czy ta k  m u­
si się do ciebie zasto so w ać!

—  M asz słuszność! Co ąię jednalc 
stan ie  z M ung iem ? Ja  g o  nie m ogę za­
b rać  z sobą!

•—  W ięc  ja  g o  zab io rę! W y jeżd żaj 
ja k n a jp rę d z e j!

—  G dzie i k iedy  zobaczym y się 
znow u, L illy ?  D o k ąd  jedziesz?  -

—  T e g o  ci nie pow iem ! od rzek ła  
A ngielka  chłodno. —  Ja  ciebie też  o toi 
n ie p y tam ! G dyby po lic ja  jed n ak  nas 
schw ytała , p odejrzew alibyśm y  się n a­
w zajem  o zdradę.

—  M ów iąc' to , podała m u ręk ę  i w y­
szła.

T e ra z  zab ra ł się P ed ro  do trzeź ­
w ien ia  żony  i  F e lic ja  w k ró tce  o tw o­
rzy ła  oczy.

—  A ch ! —- zaw ołała, w y buchając  
g łośnym  płaczem . —  J a k a  ja  jestem  
nieszczęśliw a. C esarzow a podejrzew a 
m nie o k radzież , a  ja  przecież jestem  
n iew inna. A le jak im  sposobem  p rze­
konam  ją  o tem ? Jak  o deprzeć to  s tra ­
szne podejrzen ie?  O h, R am iro  —  b ła­
g a ła  m ęża z rozpaczą —  m ów iłeś mi, 
że m nie kochasz. P o m ó ż m i te raz , po­
radź, co  m am  uczynić, aby  cesarzow a 
u w ierzy ła  w  m oją n iew inność.

•—  Co do m nie —  odrzek ł P e d rd  —  
to  by łbym  zb y t dum ny, by  się tłu m a­
czyć! Jeżeli k to ś  m nie p o tęp i bez w y­
słuchan ia m nie, no, to  ja  n ig d y  już  
bym  się do  teg o  człow ieka n ie  zbliżał.

—  M asz słuszność, tak , ta k !  A le 
czy ty  kochasz m nie jeszcze te raz , gdy  
jestem  o skarżoną  o tak i w y stęp ek ?

—  O, s to k ro ć  w ięcej jeszcze!

m o ść !
—  P ew nie  jaka d robnostka ... —
—  N ie ! Z b ierz  w szystk ie  siły, R a­

m iro...
—  E h , co tam ! M oje nerw y są 

m o cn e !
—  Ale są czasem  rzeczy, k tó re  m o­

gą je w zruszyć! Z darza się, że um arli 
p o w sta ją  z g robów , m ój panie PedrO 
de B ranco!

R am iro  cofnął się p rzerażony .
—  M ów  pręd k o ! —  s z e p ta ł .—  C o  

to  znaczy ? Mów.*.

zaw ołał P ed ro , o tw ie ra jąc  ram iona . —  
D la ciebie pośw ięcę w szy stk o  chętnie . 
Ż ądaj odem nie, czego ty lk o  chcesz, 
n a jd ro ż s z a !

—  W ięc  w y jeżdżajm y  n a ty ch m ias t 
z W ied n ia , z A u s tr ji  i U c iek ajm y  do 
jak iego  cichego k ątka , gdzie n as  n ik t 
nie zna. B ędę ci za to  w iecznie 
w dzięczną. U k ry jm y  się zdała  od lu­
dzi. M oje serce jest złam ane. Będ? 
p o trzebow ała  dużo tw ej m iłości i po­
b łażania. A ch, R am iro , nie opusz.czaj

(C iąg  d a lsz y  n astąp i)'



Zgon ks. biskupa Tymienieckiego
X w lo f t i  & po£zm eą n> p o ls ie m la c f i f e n ie d r y

Z  Łodzi donoszą:

W  so b o tę  Ł ó d ź  o b ie g ła  w ia d o m o ść  
o z g o n ie  p ie rw sz e g o  b isk u p a  o rdy rta - 
r ju sz a  d je c e z ji łó d z k ie j J . E . ks. b isk u ­
p a  d r. W in c e n te g o  T y m ie n ie c k ie g o .

Z g o n  n a s tą p ił  w  p ią te k  o g o d z . IX 
w ieczo rem .

P rz e d  śm ie rc ią  k s. B isk u p  T y m ie ­
n ieck i o p a trz o n y  z o s ta ł S w ię te m i S a ­
k ra m e n ta m i.

K s . B isk u p  u m ie ra ł  z u p e łn ie  p rz y ­
to m n ie . P r z y  ło ż u  je g o  do  o s ta tn ie j  
c h w ili by li o b e c n i r e k to r  s e m in a r ju m  
d u c h o w n e g o  ks. p r a ła t  d r . D z io b a , 
o ra z  k s ię ż a  p ra ła c i  K a c z y ń sk i i  W y ­
rz y k o w sk i.

Z m a rły  lic zy ł 63 la ta  i  m ia ł z a  so b ą  
39 la t  k a p ła ń s tw a .

W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z  p a ła c u  b i­

sk u p ie g o  do  k a te d ry  św . S ta n is ła w a  n a b o ż e ń s tw ie  ż a ło b n e m  zw ło k i z łożo- 
K o s tk i  o d b ęd z ie  się  w  p o n ie d z ia łe k  o ne b ę d ą  w  p o d z ie m ia c h  k a t e d r y  łó d z - 
6-te j p o p o łu d n iu , w e  w to re k  ra n o  p o  kiej.

A FERA  ŻY R A R D O W SK A
R e w i z f e  i b  d ę s r e S f t o r ó w  z a l f l i i « i ® w  <#•

Z  W arszaw y donoszą:
Jak już krótko donosiliśmy, z polecenia 

Wladż w  mieszkaniu b. dyrektora naczelnego 
zakładów żyrardowskich p. Vermeersch‘a i b. 
dyrektora handlowego zakładów, szw agra 
M arcelego Boussaca, p. M ojżesza Caena, doko­
nana została rewizja w  celu znalezienia zatajo­
nych dokumentów, dotyczących gospodarki w  
zakładach żyrardowskich.

Zaznaczyć należy, że zarówno p. Ver- 
meersch, jak i p. Caen usunięci zostali z Żyrar­
dowa za przekazywanie pieniędzy fabrycznych 
Boussacom w  Paryżu. Fakt ten ustalili sekwe- 
stratorzy w  czasie sw ego urzędowania, co do­
wodzi, że p. Yerm eersch nawet w  czasie sekwe­

stru miał władzę w  Zakładach.
5 miesięcy temu, bo w  marcu, sąd handlo­

w y, w yznaczając sekwesłr, znznaczyi w  swoich 
m otywach, że gospodarka francuska w  Żyrar­
dowie, szkodząca interesom polskich akcjo- 
narjuszów, m ogłaby budzić zastrzeżenia nawet 
w  świetle przepisów kodeksu karnego.

Przed naznaczeniem sekwestru p. Boussac 
nie czul się na twardym gruncie, gdyż szedł na 
zwrócenie strat, jakich przysporzył polskim 
akcjonarjuszom. Niestety, dziś jest już inaczej, 
gd yż niemal z każdym  tygodniem od czasu u- 
stanowienia sekwestru grupa Boussaca jest co­
raz bardziej nieustępliwa, a o przyczynach te­
go —  różnie mówią.

25.000 ticyiaeyl J a p o n j a  z b r o i  s i ę  n a  m o r z u
Z Warszawy donoszą:
Ogłoszona została oficjalna statystyka II- 

cytacyj przeprowadzonych na terenie całego 
kraju w ub. roku. Według sprawozdania ko­
morników we wszystkich miastach Polski, 
przeprowadzono 25.000 licytacyj. W porów­
naniu z latami ubiegłemu liczba Mcytacyj spa­
dła o 10 do 15 proc.

Zgon prymusa Kanady
Z Londynu donoszą:
W  Halifaxie zmarł arcybiskup Nowej 

Szkocji 1 prymas Kanady Clarendon Lamp 
Worreli. Zmarły liczył 81 la t

Kościół ze sw aslykg
zamiast krzyża

Z Berlina donoszą:
„Frankfurter Zeitung" donosi, że w  miejsco­

w ości Holzthąleben w powiecie Sonderhausen 
w  Turyngji w ykonano obecnie budowę kościo­
ła ewangelickiego. Na wieży kościoła umie­
szczona będzie złota swastyka. Będzie to 
Pierwszy kościół w Niemczech, ozdobiony swa­
styką.

a

Sprawa Cr. ■riiwancwtkletła
Z Warszawy donoszą:
Do Sądu Okręgowego w Wiprszawie wpły­

nęła sprawa b. dyrektora Teatrów Miejskich 
w Warszawie Krzywoszewsklego. skazanego 
na 3 miesiące aresztu za przetrzymywanie 
pettsyj pracowniczych. Sąd Okręg-owy posta­
now ił szczegółow o zbadać księgi b. teatrów  
miejskich.

S S o Mb i  p c i r o t e d
Z Londynu donoszą:
O głoszony w  Tokio preliminarz budżetu 

armji i floty japońskiej w yw ołał wielkie zainte­
resowanie tutejszych sfer politycznych. Szcze­
gólnie budżet floty japońskiej daje powód do 
ciekawych komentarzy. W ynosi bowiem 49.675 
tys. f. sterl., czyli zaledwie o 7 mil. mniej, ani­
żeli floty angieskiej. Stan liczebny tej floty

wynosi ogółem 88.000 ludzi, czyli zaledwie o 
4 tys. mniej, aniżeli floty angielskiej.

Z w ażyw szy, że koszt utrzymania floty an­
gielskiej jest conajmniej dwukrotnie w iększy, 
aniżeli floty japońskiej, można w yciągnąć 
wniosek, że  Japonja przystąpiła już do zamie­
rzonego podniesienia parytetu swej floty do 
stanu flot angielskiej i amerykańskiej.

działaczów postępowych i rosyjskich na 
temat autonomii Królestwa Polskiego i 
na temat współdziałania żywiołów libe­
ralnych i postępowych polsko * rosyj­
skich. Ułatwiał mu to mandat do Dumy.

W  czasie wojny Al. Lednicki odegrał 
wybitną rolę jako odpowiednik na tere­
nie rosyjskim tych czynników, które w 
kraju wypowiadały się za państwami 
centralnemi.

Duże zasługi położył około organiza­
cji pomocy ofiarom wojny. Drugą placów­
ką, przez którą Al. Lednicki działał, b* ł 
dziennik w Moskwie p. t. „Echo Polskie’1. 
Te dwie placówki w yzyskał dla akcji po­
litycznej po wybuchu rewolucji, kiedy 
stanął na czele tak zw. polskiego obozu 
demokratycznego., w Rosji. Był to obó7, 
który całkowicie popierał politykę rady 
regencyjnej. Rada regencyjna pow ierzy­
ła A. Lednickiemu swoje przedstawień b 
stwo w Moskwie, które sprawował, oscy­
lując pomiędzy wpływami niemieckiemi 
i bolszewickiemu

Po powrocie do kraju Lednicki kilka­
krotnie chciał odegrać czynna rolę pol:- 
tyczną, ale błędy polityczne, popełnione 
na terenie Rosji, uniemożliwiły mu to. 
Kandydował do Sejmu w r. 1922 bezsku­
tecznie. Działalność swoją w  Polsce Led­
nicki ograniczył do popierania spraw o* 
gólno - kulturalnych i zajmowania się za­
gadnieniami gospodarczemu Należał do 
wielu wielkich przedsiębiorstw gospodar­
czych.

Ostatnio na widowni politycznej poja­
wiało się jego nazwisko kilkakrotnie na 
tle spraw y litewskiej. Lednicki jeździł 
trzykrotnie do Kowna, gdzie posiada 
swój osobisty majątek.

Śmierć A. Lednickiego w yrw ała z kfó? 
masońskich w Polsce b. wybitną postać.

Tragiczny zgon A. Lednickiego
O M it a r a  e a fice rs f i g r a r d o w s h i e f

Z Warszawy donoszą:
W  sobotę około godz. 3 nad ranem 

zm arł nagle w mieszkaniu swem przy ul. 
iPiusa XI-go nr. 3, głośny sw ego czasu 
działacz liberalno - m asoński, A leksander 
Lednicki, w w ieku lat 68. Zmarły pozo­
staw ił żonę, syna W acława, profesora 
•uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie, oraz córkę Marję, znaną rzeźbiarkę 
we Włoszech.

Okoliczności tow arzyszące śmierci §. 
p. Aleksandra Lednickiego wskazują na 
to, że m am y tu do czynienia z  w ypad­
kiem sam obójstw a.

O godz. 5 min. 45 córka dozorcy do­
mu przy ul. Piusa XI nr. 3, gdzie ś. P. 
Lednicki zajmował 5-pokojowe mieszka­
nie w yszła na podwórze. Przechodząc 
koło oranżerii, spostrzegła na asfaltowym 
ohodniku, biegnącym wokół podwórza le­
żącego tęgiego m ężczyznę w  bieliźnie. Z 
rozbitej g łow y sączy ła  się k rew , k tó ra  
tw orzy ła  dość dużą kałużę.

Okna sypialni mieszkania adw. Led­
nickiego, znajdującego się na pierwszem 
piętrze, były otw arte.

W ezwany lekarz Pogotowia ratunko­
wego stwierdził zgon.

Za hipotezą przemawiają opowiada­
nia służby, ktióra twierdzi, że od kilku dni 
śp. A leksander Lednicki był bardzo zde­
nerw ow any.

Z W a rszaw y  donoszą;
P . A leksander Lednicki popełnił sa ­

m obójstwo w  zw iązku ze sp raw ą Ż y ra r­
dow ską. B yl on atakow any p rzez niektó­
re  pism a pro rządow e. W  m ieszkaniu jego 
znajdow ały się różne dokum enty, k tóre 
sędzią śledczy polecił zabezpieczyć.

♦ ♦ *
Aleksander Lednicki należał do najw y­

bitniejszych działaczy na polu zbliżenia 
polsko - rosyjskiego. Przed wojną przez 
szereg lat działał na terenie Moskwy, a 
dom jego był ośrodkiem, w  którym spo­
tykali się działacze liberalno - masońscy, 
polscy i rosyjscy. Sam Lednicki należał 
do twórców i kierowników rosyjskiej 
partji konstytucyjno - demokratycznej 
(kadetów). W  jego domu odbywały się 
począwszy od 1905 r. narady polskich

©ilatefe wia$®as©ś£t sportowe
SUNKCES PRZEDSTAWICIELEK 

POLSKIEGO SPORTU.
W  sobotę, w ostatnim dniu igrzysk 

światowych, rozegrane zostały finały w 
.konkurencjach lekkoatletycznych. W  bie­
gu na 60 m. W alasiewiczówna zdobyła 
pierwsze miejsce w czasie 7,6 sek. przed 
N iem ką Kahlman. Na 100 m. pierw sze 
miejsce zdobyła Krause, Niemki1 
sie 11,9 sek. przed W alasiewiczówną 12 
sek. W  biegu na 200 tn. w ygrała Krau” 
se w czasie 24,9 sjk . W rzucie dyskiem 
pierwsze miejsce zajęła W ajsówna, osią­
gając 43,79 m. Cejzikowa zajęła piąte 
m iejsce. W e finale rzutu oszczepem 
Kwaśniewska zajęła czw arte miejsce z  
wynikiem 39,21 m. W  pięcioboju Kwaś­
niewska zajęła szóste miejsce.

Do sukcesów zawodniczek polskich 
dodać należy czw arte miejsce w  kuli, 
osiągnięte przez Wajsównę, a piąte przez 
Cejzikową, osiągnięte we czwartek. W  
ostatniej punktacji pierwsze miejsce zdo* 
była drużyna niemiecka s 95 punktów, 
przed polską — 33 punkty i angielską. 
Drużyna polska otrzym ała zatem drugie 
miejsce w świecie, co jest wielkim suk­
cesem.

TU WYCIEC!

H u m o t

GENJUSZ.
Pew na firma mydla- 

no -  perfumeryjna roz­
pisała konkurs na po­
mysł reklam owy.

Nagrodę uzyskał pro­
jekt:

„Jeżeli nie używacie 
naszego mydła, w takim 
razie, na litość boską,
używ ajcie naszych per­
fum !“

WIOSENNE KŁOPOTY 
MĘŻA.

Służąca: —  Proszę
parna, pani zemdlała, czy 
mam lecieć po lekarza?

Pan: —  Nie trzeba! 
Pow iedz pani, że jej
kupię nową suknię
wiosenną.

Po kilku minutach
w raca służąca.

Pan: —  Na i cóż?
C zy pani już przyszła
do siebie?

Służąca: —  jeszcze
nie całkiem! Pani się 
Pyta, czy  pan kupi
także now y kapelusz?

PIES.
— C zy to prawda, że 

Pry są mądrzejsze od 
sw ych panów?

—  Naturaln e! Ja sam 
mam takiego p sa.
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—  D o b r z e ś  la  zro b ił C on ! —  p o w ie d z ia ł n a­
s tę p n e g o  ranka T o n io  sw o jem u  p o m o c n ik o w i C on  
0 ‘H arze .

—  T y  w ie s z ,  k o ch a n ie  — o d p o w ie d z ia ł zbir, —• 
ż e  ja sp rzą ta m  w sp a n ia le . M o g łem  g o  z m ie ść  n a  
u licy , a le  w o la łe m  m u p o w ie d z ie ć  „d obranoc"  przy  
d rzw ia c h .

—  O c z y w iś c ie ...  —  p o tw ie r d z ił w 1 zad u m ie T o ­
n io . —  B a r d z o ś  to  m ą d rze  m ach n ą ł.

Jim rny d o w ie d z ia ł s ię  o tej sp r a w ie  z popołud­
n io w y c h  w y d a ń  g a z e t . P r z e d  d w o m a  n iesp e łn a  
dniam i s ie d z ia ł k o ło  C a m o n y , a ter a z  c z ło w ie k  ten  
u str z e lo n y  z o s ta ł, jako  p ies ...

—  K to to  m ó g ł z r o b ić ?  —  s p y ta ł  s ię  ob u rzo n y  
Tonią.

—  Ja sam , ch ło p a cz k u ! —  o p o w ie d z ia ł P e r e ll i,  
n ie sp u sz c z a ją c  o cz u  z  m ło d z ie ń c a ... —  T en  g o ś ć  
ch c ia ł m i zro b ić  p rz y k r o ść . P o  m iłem  p r z e d s ta ­
w ien iu  w  o p erz e , w y g a r n ą ł d o  m nje z k arab inu  m a­
sz y n o w e g o , ład n a b e z c z e ln o ść .

—  C z y  b y ł  pan w  ty m  w o z ie , d o  k tó r e g o  s tr z e ­
la n o ?

—  O c z y w iś c ie .
—  C z y  je s t  pan p e w ie n , ż e  to  s tr z e la ł  C am o-

na?
—  N iem a  d w u ch  zdań . T rudno, m ój drogi, 

n a sza  rob ota  t o ' p r z e d e w sz y s tk ie m  k r w a w e  jatki. 
N ie m a m y  ża d n eg o  p ra w a  nad so b ą  i m u sim y  b y ć  
sa m i p olicją  i w y k o n a w c a m i w y ro k u . G d y b y m  tak  
p o sz e d ł do policji j p o w ied z ia ł, ż e  C am on a d y b a ł 
n a m oje ż y c ie ,  to  w y ś m ia lib y  m nie i za p y ta li:  „Ja ­
k ie  pan  m a d o w o d y ? "  I c o b y m  im  p o w ie d z ia ł?
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m iern ie  ro zb ija ł się  za  p ra c ą , a  p o  k ilk u  m ies iącach  
w y ra to w a ł  go ów  zna jom ek  z B ostonu .

M ac  G ra th  b y ł w y so k i i b a rd z o  p rz y s to jn y . O d- 
ra z u  p rz y p a d ł do g u stu  h e rsz to w i, k tó ry  je d n a k  nie 
w ied z ia ł, gd z ie  go  w ła śc iw ie  p o m ieśc ić . P r z y ­
p u szcza ł, że  na jlep ie j b ęd z ie  z a ją ć  go  ro b o tą  o rg a ­
n izacy jn ą .

„K to w ie  —  m o że  ten  n o w y  n a b y te k  będzie 
d o sk o n a ły m  z a s tę p c ą  V in se tti‘e g o ? “

Z dru g ie j jed n ak  s tro n y  n a leża ło  p od d ać n o w i­
c ju sza  p ró b ie : a  p ró b a  ta  b y ła  n ieu b ła g a n ą  w  sw o ­
ich  p ra w a c h . W e d łu g  b a n d y c k ie g o  k o d ek su , o b o ­
w iązu jąceg o  w  sza jce  T o n ią , n ik t n ie  m ó g ł b y ć  d o ­
p u sz c z o n y  do w e w n ę trz n y c h  ta jem n ic  b a n d y , k o ­
g o  rę c e  n ie  z w a la ły  się  k rw ią .

P ra w o  to  p o leg a ło  n a  c z y s te m  w y ra c h o w a n iu . 
C ho d ziło  o to , ż e b y  c z ło w ie k a , k tó ry  w stęp u je  do  
b a n d y , z w ią z a ć  z n ią  zupełn ie . D o p ie ro  gość, k tó ­
r y  w p a d ł po szy ję , czu je  p ra w d z iw ą  łączn o ść  na  
śm ie rć  i ży c ie  z sza jk ą . D opóki k to ś  b y ł  n iew in ­
n y , m óg ł d a ć  n u ra , a lbo  usipraw ied liw ić  się  _w r a ­
zie, g d y b y  go  p rz y c h w y c o n o . Z c h w ilą  jed n ak , 
g d y  m ia ł jak iś  g rz e sz e k  n a  sum ieniu , n ie  b y ł  już  
w olny .

C z ło n k o w ie  b a n d y  zb ie ra li się  p rz e d  w a ż n ie j-  
szem i „o k az jam i"  w  p ew n e j fa rm ie  n a  w si, g d z ie  
u rząd zo n o  ca łk iem  sy m p a ty c z n y  lo k a l k lu b o w y . 
T am  też  o d b y w a ły  się  „ p rz e sz k o len ia "  n o w y c h  n a ­
b y tk ó w . P e re lli  p o s ła ł J im m y ‘ego  na  o w ą  !a rm ę .; 
g dzie  S p ec ja lis ta  od k a ra b in u  m a sz y n o w e g o , R i­
card o , m ia ł w y p ró b o w a ć  b a n d y c k ie  zdo lnośc i no- 
w eb o  nabytku* 1
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Po wypadkach w Escarpelle
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Z  P aryża donoszą: ■
Ja k  już donosiliśm y, francuska rad a  

g ab in e to w a  za jm o w ała  się m. in. także 
w ypadkam i, zaszłem i n a  te ren ie  ko­
pa lń  w ęg la w  L efo rest. R ad a  p o tw ier­
dziła  rozporządzen ie  m in. sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  w yda len ia  w  ciągu  trzech  
dn i 77  ro b o tn ik ó w  polskich.

K o m u n ik a t u rzęd o w y  opiew a, że ży­
w ioły  cudzoziem skie naduży ły  w  n ie­
dopuszczalnych  w a ru n k ach  „dobro­
czynnej gościnności F ra n c ji" , u trz y ­
m ującej n a  sw em  te ry to rju m , pom im o 
p an u jąceg o  bezrobocia , liczne rzesze 
ro b o tn ik ó w  obcych.

„ P a r is  S o ir“ zapew nia, że w brew  
w aru n k o m  k o n trak to w y m , w ydalen i 
ro b o tn icy  polscy  tra c ą  p raw o  do 
w szelk ich  odszkodow ań, jak  rów nież 
do  o trzy m an ia  k o sz tó w  pod ró ży  po­
w ro tn e j do  Polsk i, pon iew aż w yda le­
nie ich  n astąp iło  w sk u tek  p rzew in ień  
k a rn y c h ..

P rac e  w  kop aln i zo s ta ły  w znow io­
ne, lecz pod osłoną w o jska i z u d z ia ­
łem  jedyn ie  ro b o tn ik ó w  francuskich .

S k arb n ik  zw iązku zaw odow ego  
gó rn ik ó w  S ion i sek re ta rz  teg o  zw iąz­
ku  P riem  o raz  m er m iejscow ości L e ­
fo rest C o u rm o n t udali się w  delegacji 
do p re fek ta  d ep a rtam en tu  N o rd  w 
sp raw ie  g ó rn ik ó w  polskich

D elegac ja  in te rw en jo w a ła  n a  rzecz 
części górn ików , zapew nia jąc  o  ich 
n iew inności. P re fek t odpow iedzia ł, że 
za rządzen ie  w yda len ia  77  g ó rn ików  
będzie w y konane  w  ciągu 48 godzin . 
D elegacja  uzyskała  jed n ak  to, że ro­
dziny  ty ch  g ó rn ik ó w  zo s tan ą  re p a trjo -  
w ane na  k o sz t to w arzy stw a  E sca r­
pelle.

D e leg ac ja  n a leg a ła  szczególnie n a  
to , aby  ew entualn ie  dalsze za rząd zen ia  
zo sta ły  pow zię te  dop iero  po p rzep ro ­
w adzen iu  dochodzeń  i aby  Polacy , 
k tó rzy  daw ali do tychczas d obry  p rzy ­
kład , nie byli niepokojeni.

D elegacja  dom ag ała  się u k a ran ia  
ty lk o  tych , k tó rzy  is to tn ie  są w inni.

Sfrfijk w amerykańskim przemyśle 
aluminiowym

Z W aszyngtonu donoszą:
Związek zawodowy robotników^ prze­

mysłu aluminiowego, ogłosił strejk w e 
wszystkich zakładach „Aluminium Com­
pany". należących do konsorcjum Msilo­
na. Do strejku przystąpiło 15.000 robot­
ników, pracujących w 7-miu zakładach.

M in iste r ro b ó t publicznych  p rzy ją ł 
d e lega tów  federacji gó rn ików , w obec 
k tó ry ch  zaznaczy ł kon ieczność sank- 
cyj, p o d ję ty ch  w  n astęp stw ie  w ypad­
ków  w  kopalp i E scarpelle  i podkreślił, 
że nie należy  łączyć ogółu  g ó rn ików  
polsk ich  z .niewielką liczbą a g ita to ró w  
lub tych , k tó rzy  w ciągn ięci zostali na 
złą drogę.

R ząd , ośw iadczył m in is te r, nie b ę ­

dzie to lero w ał żadnej akc ji n ie leg a l­
nej, nie zam ierza jednak  zm ieniać swej 
po lityk i w  sto su n k u  do g ó rn ik ó w  cu­
dzoziem skich.

W yjazd  da SoCsM
L i l l e ,  11. 8. sjjrif i
Górnicy polscy z kopalni Escarpelle, 

których wydalono z Francji, odjechali 
dziś rano do Polski bez żadnych incyden­
tów.

Wielka alera korupcyjna w Gdańsku
Selki lys. guldenów łapówek dla pism, zwalczających kasyno gry

Gdańsk, 11. 8.
D ziś przed sądem gdańskim odbył się pro­

ces przeciw radcy gdańskiego urzędu podatko­
w ego, Malotkemu, jego żonie i b. rewizorowi 
ksiąg handlowych sopockiego kasyna gry, Pru- 
skemu z Berlina. W szyscy  oskarżeni są o 
przekupstwo. Małżonkom Malotke zarzuca się 
przytem przyjmowanie od Pruskego łapówek. 
Jako rekompensatę Malotke, jako w yższy  urzę­
dnik urzędu podatkow ego nie pobierał podat­
ków, należnych z kasy kasyna sopockiego 
urzędowi.

W  czasie rozpraw y w yszło m. in. na jaw ,

że kasa od 1928 r. wypłaciła kilkaset tysięcy 
guldenów łapówek pismom, które zwalczały 
kasyno. Pozatem kasyno prowadziło tajną 
księgę, zawierającą wykaz osób, które otrzy­
mywały łapówki. Mimo gotowości oskarżo­
nego Pruskego przedstawienia pow yższej księ­
gi, kierownik gdańskiego urzędu nodatkowego 
dr. Galasz zrezygnow ał z tej propozycji, gdyż 
skompromitowałoby to wiele osób, biorących 
udział w  życiu politycznem Gdańska. W w yni­
ku rozprawy sąd skazał Moltkego na 2 lata 
ciężkiego więzienia, żonę jego na 2 lala więzie­
nia, a Pruskego na 10 miesięcy więzienia.

Homnniści usiłowali wygłodził
mfissla kresowe

Ł u c k ,  11. 8.
Na terenie gminy Maciejów, pow. Ko- 

welskiego i gminy Szczurzym pow. Łuc-

w yw rotow e agitacja za wywołaniem  
strejku i wstrzymaniem wywozu żyw ­
ności od miast i miasteczek. W  kilku

kiego, prowadzona była przez czynniki miejscowościach ludność, będąca podi

P o ż y c z k a  n a r o d o w a
Z  W arszaw y donoszą:
M inisterstwo skarbu opracow ało rozporzą­

dzenie o przelew ie obligacji p o życzki narodo­
w ej i o uregulowaniu zobow iązań obligacjam i 
p ożyczki narodowej. Oba rozporządzenia ogło­
szone będą w krótce, w  M onitorze Polskim .

Nowe brndnott dolarowe
na itadstaoie srebrnej

W a s  z.y n g t o n, 11. 8.
W ładze skarbowe ogłosiły, że nbwe 

banknoty, wypuszczane na podstawie 
srebrnej (silver certificates) narazie uka­
żą się w ogólnej sumie 80 miljonów do­
larów, na pokrycie których skarb posia­
da 62 miljony uncji srebra, obliczanych 
w  relacji 1.29 dolarów za uncję. Dalsze 
banknoty wypuszczane będą w tych sa­
mych warunkach w  miarę zakupywania 
dalszych ilości srebra zgodnie z ustawą 
o zakupie tego metalu oraz napływania 
nowych zapasów  srebra w  związku z 
przepisami o jego nacjonalizacji.

wpływem  agitatorów, usiłowała wstrzy­
mać, udających się na targ do Kowla 
wieśniaków. Akcja ta jednak nie osiąg­
nęła żadnych wyników. Ludność tych 
gmin w brew  agitacji b ra ła  i bierze u- 
dział nadal w  odbywających się jarm ar­
kach. Energiczne zarządzenia władz bez­
pieczeństwa stłumiły tę akcję w  zaród' 
ku. 5 wybitniejszych działaczy komuni­
stycznych zostało zatrzymanych i osa­
dzonych w  więzieniu do dyspozycji 
w ładz. Natomiast ludność, zorientowaw ­
szy się, że akcja ta  nic jej nie da i, że 
jest sztucznie przez agitatorów  podsyca­
na, sama dobrowolnie zgłasza się do po­
sterunków policji, oświadczając, że zfer 
s tała w prow adzona w  błąd i, wskazując 
osoby, które nam aw iały do strejku.

Książę Starhemberg we Włoszech
M szeny i interesujący wywiad z wicekanclerzem Austrii

R z y  m, 11 . 8.
Dziś po południu na lotnisku Littoria 

wylądował samolot, którym  przybył wi­
c ek a n c le r z  A ustrji, ks. S tarh em b erg . W i­
cekanclerz udał się następnie do Ostoji,
gdzie zwiedził letnie obozy młodzieży 
heimwehrowskiej.

Z Paryża donoszą:
Korespondent wiedeński Havasa do­

nosi, że według zapewnień wiedeńskich 
kół politycznych, wizyta wicekanclerza 
Starhemberga w Rzymie ma na celu 
przygotowanie oficjalnej w izyty kancle­
rza Schuschnigga w Rzymie. Starhem­
berg ma być przyjęty w tej sprawie 
przez prem iera Mussoliniego.

Z Londynu donoszą:
Prasa londyska zam ieszcza obszerny w y­

wiad z księciem Starhembergiem, który w obec

grupy dziennikarzy zagranicznych w ypow ie­
dział swe poglądy na sytuację w  Austrji. Naj­
obszerniej i najdokładniej podaje w yw iad 
„D aily Telegraph". Starhem berg oświadczył 
m. in., że rząd austrjacki jest zdecydow any 
skończyć z terorystyczną akcją narodowych 
socjalistów  w  sposób energiczny, nie dopusz­
czając żadnego kompromisu.

Na pytanie, czy uw aża nominację Papena 
za gw arancję pokojową, Starhemberg oświad­
czył: „Doświadczenie nauczyło nas, że nie
można ufać żadnym obietnicom, lub gwaran­
cjom pokojowym ze strony Niemiec. Nie jest 
moją rzeczą ustalić, do jakiego stopnia obcią­
ża Niemcy odpowiedzialność za wydarzenia w  
Austrji, ale z materjalów, które odebraliśmy 
kurjerom, kursującym pomiędzy terorystaml a 
główną kwaterą w  Monachjum, wynika, że ca­
la akcja została przygotowana w  Niemczech."

Co do akcji W łoch, Starhemberg oświad­

czył: „Zdecydowania postawa rządu włoskiego
w  dużym stopniu przesądziła wyniki akcji spi­
skowców, albowiem nikt nie wątpił, że W ło­
chy zdecydowane są bronić niepodległości 
Austrji, uznajemy to z  wdzięcznością".

Pow rót H absburgów Starhemberg uważa 
chw ilowo za nieaktualny, zwłaszcza wskutek  
opozycji sąsiadów  Austrji. Gdy Austria się 
uspokoi i gdy stosunki w ewnętrzne ulegną pe­
w nej stabilizacji, wtenczas będzie czas dysku­
tować, czy monarchja jest pożądana, czy t£ż 
nie. Co do Austrji samej, Starhemberg oświad­
czył: „Przekonani jesteśmy, że 90 proc. ludno­
ści woli Habsburgów, aniżeli Hitlera, nawet 
socjaliści i komuniści gotowi byliby się zgo­
dzić na powrót Habsburgów. P ew ny jestem  
również —  oświadczy) Starhem berg —  że 
gd yby Mała Ententa miała do wyboru Hitle­
ra, lub Habsburgów, to w olałaby Habsbur­
g ó w ",

TU WYCIĄĆ!
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P o  tygodniu  R icardo  dał znać Toniow i, że jego 
pupil nie zapow iada się obiecująco.

W obec tego  w ycofano Jim m y‘ego z „p rze­
szkolen ia" i sk ierow ano  go z pow ro tem  do „cen­
tra li"  w  Chicago. T u taj Tonio zapoznał go z ta ­
jem nicam i g ry  bandyck ie j i uczynił sw oim  am ba­
sadorem  w  pośredniczeniu  m iędzy  szajkam i ban- 
dyckiem i. T ak  w ięc zaczą ł k u rso w ać , jako po- 
słannik  T onią m iędzy w rogiem i o b o zam i

D la jakiegoś, bliżej nieokreślonego, pow odu, 
m łodzieniec tubiał 0 ‘DonneMa. Co byłlo jednak 
dziw niejsze, to  fakt, że h ersz t 0 ‘D onnell m iał w y ­
bitną sym patję  dla Jim m y‘ego. P ew n eg o  dnia za­
prosił go do sw ojej willi i p rzed s taw ił żonie.

—  P an  należy  do bandy  P a re lli‘ego?  — za­
p y ta ła . — Niech mi pan pow ie, czem u się pan w ią­
że z tym i p arszy w y m i W łocham i?

—  Z o staw  go w  spokoju! — w m ieszał sie m ąż. 
— P a n  m a być  podobno pośrednikiem  T o n ią?  Tak, 
tak , te ra z  trzeb a  m u będzie koniecznie jakiegoś ma- 
chera, k iedy  sp rzą tn ą ł V insetti‘ego. T en  chłopak 
oddał mu ogrom ne usługi.

G dyby  b y ł szczery , w yznałby , że i jem u sa ­
m em u in terw encja  W ik to ra  n iejednokrotnie pom a­
g ała  w  ciężkich ta rapa tach .

W  czasie obiadu, k tó ry  w y d a ł h e rsz t na cześć 
sw ego  m łodego gościa, z jaw ił się pew ien  ponury 
W łoch, k tó ry  p rzed staw io n y  został jako C am ona. 
Jim m y nie zd aw ał sobie sp raw y , jaka jes t rola tego 
jegom ościa w  skom plikow anych  zajęciach hersz ta .

D opiero później dow iedział się m łodzieniec, że 
C am ona by ł bandy tą, k tórem u udało się zbiec z

—  31 —

W łoch i zjaw ić się w  Chicago. On fo m iał w  sw o ­
jej p ieczy  desty low an ie  skażonego alkoholu, k tó ry  
po oczyszczeniu  puszczano na rynek . P o n iew aż  
w  czasie w ojny  służy ł w  oddziale karab inów  m a­
szynow ych  na w łosk im  froncie, b y ł w ięc n iezw ykle 
cennym  nabytk iem  dla M ike F een ey ‘a, k tó ry  miał 
ca ły  sz tab  bo jów karzy , w ykony  wują .ych egze­
kucje na w rogach .

P ow odzen ie  bandyckie trw a  k u lk o .  I oto 
jednego dnia ponury  C am ona palnął byka. W ie­
czorem  Tonio w ra ca ł z p rzed staw ien ia  w  operze 
w sw ojem  w y tw o rn em  aucie, a obok n ego siedział 
jeden z zaufanych bandy. W łaśn ie w ykręcili w 
przecznicę z gw arnej M ichigan-avenue, gdy nagle 
zrów nało  się z nimi jakieś auto. Tonio rzucił się 
m om entalnie na podłogę wozu, a w tej chwili p rzez 
rozbita  szybę auta zag rzecho ta ły  kule z karabinu 
m aszynow ego. T o w arzy sz  Tonią nie zorjen tow al 
się tak  szybko w  sy tuacji i dostał kulę w szyję. 
N ieste ty  jednak  b y s tre  oczy T onią zobaczy ły  poza 
pancerzem  ochronnym  karab inu  m aszynow ego zna­
ną mu, w ą sa tą  gębę...

Tonio odw iózł rannego to w arzy sza  do szpitala, 
a  sam  w rócił najspokojniej do willi.

C am ona m ieszkał w m ałym  pensjonacie na po­
łudniowej stron ie  m iasta. O godzinie 2 rano  p rz y ­
szedł do dom u i w łaśn ie  w kładał klucz do zamku, 
gdy  od ty łu  zaszed ł jakiś człow iek, p rzy ło ży ł mu 
rew o lw er do potylicy , w ystrzelił i odszedł najspo­
kojniej w  św iecie  do czekającego p rzed  dom em  
auta. Zanim  pojaw ił się oddział policyjny, sp ra w ­
ca znikł bez śladu.

Hutnot
PRZEZORNA.

Pani: —  Marysiu, ten 
strażak ciągle u ciebie 
przesiaduje.

Marynia: —  To dla 
bezpieczeństwa, proszę 
pani.

Pani: —  Jak i >
M arynia: —  Prze c e z

ciągle pali się pod 
kuchnią.

ZAKŁAD .

W  cukierni rozmawia 
dwóch znajomych.

—  Zatożę się z pa­
nem, że na jedno i to 
samo pytanie otrzymam 
od w szystkich osób 
siedzących w  cukierni 
tę samą odp-ow edź.

—  Pięć złotych!
—  Dobrze.

Znajom y obchodzi 
w szystkie stoliki i w y­
grał zakład.

Pytanie było nastę­
pujące:

—  C zy pan w:e, że 
Kon zban krutow ać

I w szyscy  odpowiada­
li:

—  Który Kon?
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Igrzysko atletyczne nad Tamizę
&$o%man>a ze Si. Walasiem&zówmą na stadionie Wbite Cirfsj

L o o ic fy it , w  sietnpmin.
Metropolia brytyjska gości obecnie w  pełni 

sezonu sportowego śmietankę lekko-atłetyczną  
świata: na olbrzymim stadionie Wbite City, 
otwarły co s tal b. uroczyście tydzień Igrzysk  
Imperium Brytyjskiego (od 4 do 11 bm.) obe­
słany przez kw iat m łodzieży z  Dominiów i 
Kolonij brytyjskich i jednocześnie (w  dniach 
9 i 11 sierpnia) Św iatow e Igrzyska Kobiece, 
na których w  barwach polskich w ystąpiło 12 
zawodniczek, a m. in. W alaslewiczówna, Waj- 
sówna, Cejzikowa, Kwaśniewska. Pojaw iła się  
rówinież w  charakterze prywatnym, przeby­
wająca od kilku tygodni w  Anglji, p. H. Ko­
nopacka.

Najpierw stów  pairę o  Igrzyskach Imperjum 
Bryt. P ierw sze tego rodzaju, igrzyska odby­
ły  się w  Londynie iw 1911 roku z  okazja koro­
nacji J. K. Mości Jerzego V-go i obejm owały  
lekkoatletykę, pięścianstwo i pływanie. W y­
znaczona w ów czas przez lorda Lonsdale na­
groda w  postaci srebrnego pubami przypadła 
.zespołowi kanadyjskiemu. Dopiero w  1928 r. 
gdy na 9-tej Olimp jadzie w  Amsterdamie zja­
w iły  się zespoły atletyczne z poszczególnych  
części Imperium Brytyjskiego, zapadła decy­
zja wznowienia, na modłę Olimp jad, Igrzysk 
Imperjum Brytyjskiego. W  1930 r. w znow io­
ne zostały  Igrzyska imperialne w  Kanadzie 
(w  m iejscowości Hamilton) z  tem, że odbywać 
się oue będą 00 4 lata. Prezydentem Igrzysk  
imperjum Brytyjskiego 1934 r. jest podobnie 
jak przed 23 laty lord Lonsdale. Igrzyska od­
bywają się pod patronatem J. K. Mości i ks. 
Walj i.

Ceremoniału otwarcia Igrzysk imperialnych 
dokonał w  obecności zgórą 50 tysięcy  w i­
dzów, zebranych w  sobotę po południu na sta­
dionie Wbite City, lord major Londynu. Na 
olbrzymiej tablicy ustawionej naprzeciw are­
ny, na której zgromadź® się zawodnicy z 16 
krajów Korony brytyjskiej, widniał napis: 
„Ku czci Imperjum 1 ku sław ie sportu" (For 
the honouir of Empire and for the OLory of 
Sport). Zespoły ustawione rzędem w  alfabe­
tycznym  porządku. Na pTzedzie każdego ze­
społu chorąży ze sztandarem narodowym i  
tabliczką, jaki kraj reprezentuje zespól. W śród 
dźw ięków  orkiestry, rozpoczyna sie defiladą 
!6 krajów, poprzedzona zespołem  „airtadyj- 
skian, jako gospodarzy na Igrzyskach z 1930 r. 
Maszę rują mieszane zespoły atletycznie z 
Australii Bermudów, Brytyjskiej Gujany, Ka­
nady, Anglii, Hong Kongu, Imdyj, Jamajki, No­
we] Funlandji, Nowej Zol andj i. Irlandji, Ro­
dezji, Szkocji. Południ. Afryki, Trinidalu i 
W alji Na stadionie pow iew a sztandar Uniom 
Jacka. P o defiladzie zaw odnicy ustawiają się  
rzędem przed trybuną, ma której zasiada lord 
major Londynu a prezydent Igrzysk liord Lons­
dale. Następuje chwila w ypuszczenia 50 ty­
sięcy  gołębi: symbolu pokoju. Pow ietrze prze­
szyw a łopot skrzydeł. Chmary gołębi krążą 
ponad areną i trybunami i po kilkunastu mi­
nutach odlatują w  podróż do najdalszych stron 
W . Brytanii.

Kapitan zespołu angielskiego Odbiera przy­
sięgę od zawodników, deklarację uczestnic­
tw a w  Igrzyskach w  duchu prawdziwie spor­
tow ym  „ku czci Imperjum i ku sław ie sportu".

Operatorzy filmowi nakręcają moment 
przysięgi. Ceremoniał otwarcia Igrzysk do­
biega końca i rozpoczynają się zaw ody po­
nownie o puhar lorda Lonsdale ma dwu sta­
dionach w  Wbite City (lekkoatletyka) j w  
W embley (pływanie i pięściarstwo).

P ierw szym  punktem programu na stadio­
nie Wbite Gity b y ł bieg z  przeszkodami na 
440 yardów. P ierw sze zw ycięstw o odniósł 
Szkot F, Hunter, któremu (widzowie zgotow ali 
burzliwą owację. W  biegu pań na 80 metrów  
z przeszkodami (św iatow y rekord 11:7,10 sek.) 
odniosła pierw sze zw ycięstw o Angielka p. E. 
( ireem (11.9 sek.) W  biegu na 880 yardów (pa­
nowie) pokazał św ietną formę i odniósł pier­
w sze  zw ycięstw o kolorowy zawodnik z  Bry­
tyjskiej Gujany p, Edwards w  czasie 1 m. 
58 sek.

Św iatow e Igrzyska Kobiece zgromadziły  
na arenie Wihite Gity pomad 200 atletek z  16 
brajiów świata. Zawodniczki polslde, w  szcze- 
Kóhiości W aiasiew iczów na i Wajsówma bu­
dziły od pierwszej chwili pojawienia się żyw e  
Zainteresowanie wśród sportowej publiczności 
a»giefeklej. Popularnie pisma w ieczorow e kon­
cernu lorda Beaivertarooka zam ieściły na czo- 
!°w em  miejscu fotosy naszego zespołu, jako- 
*eż dłuższe wzmianki o mistrzyni św iata w  
rzucie dyskiem  p. Konopackiej i najszybszej 
kobiecie św iata Si. W alasiewiczówny.

Helena Konopacka bawi w  roli widza na 
s tadjonie Wbite City. Na białej tablicy, na­
przeciw areny czerni się podpis: „Niechaj to 
Swięto sportowe wzmocni naszą przyjaźń".
. Organizacja zawodów budzi pewne zastrze­
żenia u naszej drużyny. Rozmawiamy ze Sta­
nisławą W aiasiewiczówną i W ajsówną. Skar­
żą się, że Anglicy są flegmatyczni i w szystko  
robią w  ostatniej oh wili. Istotnie na godzinę 
przed otwarciem Igrzysk pustki na trybunach 
1 na arenie. Tylko operatorzy filmowi szukają 
dogodnego obiektu do zdjęć. Zawodniczki ma- 
JT kłopot, bo. pą pół godziny przed startem

(Od londyńskiego korespondenta ,,7 Groszy").

szatnie ni® są  przygotowane™ Pozatem  orga­
nizatorzy Igrzysk posługują się tylko angiel­
skim językiem, a poza „Stellą Watsfa" (Wala- 
siewiczówna) nasze zawodniczki nie znają 
angielskiego. Mają jednak z  ramienia gospo­
darny angieliSiklah przydzielonego opiekuna, 
który tow arzyszy w szędzie naszej drużynie. 
Nastrój jest doskonały. Zawodniczki polskie 
są w  świetnej formie i pewnie zw ycięstw a.

W aiasiewiczówna startuje w e wszystkich  
3 biegach na: 60, 100 i 200 metrów, W ajsówna 
pewna w  rzucie dyskiem. Kwaśniewska liczy, 
że będzie jiedną e, pierwszych w  rzucie oszcze­
pem. Freiwaldówna jest pełna nadziei.

W alasiewfozówna mówi ml, iż w jesieni 
wraca do Ameryki i że  zamierza ograniczyć 
sw ą aktywność sportową po obecnych Igrzy­
skach, albowiem pragnie kontynuować studia 
naukowe w  sw em  rodzinnem mieście w  Gle- 
vełand. „Być m oże, że wystąpię leszcze kil­
kakrotnie, ale głów nie pośw ięcę się nauce na 
uczelni amerykańskiej" — mówi W aiasiewi­
czówna.

Drożyna nasza w  poniedziałek odjeżdża z  
Londynu na m ecz do Brukseli, poczem  wraca  
do Polski i 19 tam. weźm ie udział w  meczu 
Polska — Japonja w  Poznaniu.

„Aibfon".

ffatorffiwr 1C. Wief ei - Biała Lipnik
2 : 2  (2.-3)

Czwartkowe spotkanie zaw odowej droży­
ny  wiedeńskiej Favoritmer Sport-Ctaib z  dru­
żyną Biała Lipnik, nie obudziło już żyw szego  
zainteresowania wśród bielskich miłośników  
piłki woźnej. t

Czego w ogółe w  spotkaniu w  Bielsku bra­
kow ało to tempa, tempa, tempa! Od zaw odo­
w ej drużyny piłki nożnej można było się spo­
dziew ać w ięcej, aniżeli to, co pokazała w  
Bielsku Faworitner Sport-GIuib, dla której dru­
żyna Biała Lipnik okazała się już niebezpiecz­
nym przeciwnikiem. Cała też gra toczyła się 
stale pod znakiem przewagi drożyny miejsco­
w ej. Ale i Biała Lipnik mogła nadać grze in­
ne tempo, a w tenczas w ynik byłby inny. Je­
że® co było interesującego u zaw odowców , to 
jedynie troszkę kombinacji, której zaw sze bra­
kuje amatorem bielsko-bialskim, a -dzięki ternu

„Crac«vU” w Katowicach
Zaw ady f n l m n  na kortach Pognał

12 b. m. o 9-ej rano odbędą się na kortach 
Ktutau Tenisowego ,,Pogoń" w  Katowicach- 
rozgrywki o Mistrzostwo Polski, Okręgu Kra- 
kowsko-Śląsk-iego. „Gracowii", która przyjeż­
dża w  najsilniejszym składzie, „Pogoń" prze­
ciw stawi sw oje czołow e rakiety z vice-mi- 
straem Polski Tarłowskiin, Bratkiem, Foerste- 
riem i Gajdzianiką. W  dniu tym  odbędą się na­
stępujące gry: 1. singel pań, 4. single panów, 
i L mieszano.

0
l lurnieSn mm lapaśalczycH 

w Katowicach
IW 29 dniu turnieju Zapaśniczego w  Kato­

wicach, zebrano ma sali publiczność cieszyła  
się niezmiernie zakończeniem decydującej 
waliki Krause z  Jakobem, gdyż ostatni w resz­
cie dał od dawna pożądaną szkołę agresywne­
mu Krausowi, zw yciężając go w  8 min. przed­
nim pasem. Schikat i Garkowieniko w  pierw­
szym  spotkaniu walki nie rozegrali. Murzyn 
Thomson zw ycięży ł żydow skiego herkulesa 
Bindera w  8 min. W  decydującem spotkaniu 
Krugera i Grabowskiego zw ycięży ł Grabowski 
w  41 mim. podwójnym mefeonem.

Program walk dzisiejszych. Potężni zapaś­
nicy Grabowski I Schikat zmierzą -swe siły. 
Decydujące spotkanie Kruger contra Garko- 
wienko, Tornow contra Jakob i decydujące 
spotkanie Kraus contra Sasorski.

Walki zapainlhóww Rybmiui
Dziś o godz. 3,30 pop. na boisku „Ruda" 

przy ui. Gliwickiej odbędą się sensacyjne me­
cze walki francuskiej o  nagrody pieniężne. 
Walczą: Górnośląski Olbrzym Grabowski z 
najsilniejszym murzynem świata Thomsonem. 
Miozi-o z  najlepszym technikiem Krugerem i 
Tornow w  w alce wodnoamerykańsikicj z  Krau­
sem,

Piłka mim w Motelach
5 b. m. odbyto się w  lokalu -p. Widawskiej 

zebrami-e konstytucyjne now ego klubu spor­
tow ego, na które przybyło 68 kandydatów, w  
charakterze założycieli. Zebraniu przewodni­
czy ł ogniomistrz tut. straży pożarnej p .  Ro­
bert Sieroń. N ow y kłuto przyjął nazwę ,,Śląsk" 
Kończyce. W skład zarządu wybrani zostali: 
prezes Jan Popel górn.śk, wice,prezes Gawlik 
kolejarz, sekretarz p. Jan Frychel górnik, za­
stępca sekretarza Lenta© r kupiec, skarbnik 
Ryszard Pachy mistrz piekarski, kierownik 
gier Paw eł Frydko kupiec, gospodarz Paweł 
Górczyk kolejarz, ław nicy: Alfons F-urgoł, 
Jiuljusz Kłeczka, Ignacy Pietruszka. Komisja 
rew. Efrain Kołodziej, Jerzy Gdynia -i Lerapa. 
Kierownik wydziału sport, p. J a s  Kjrotofil, Sę-

Biała nie odniosła !ycK sukcesów, Jakieby z
łatw ością mogła o-dnieść.

W iedeńczycy okazali się naogół drożyną 
mał-o w ytrzym ałą fizycznie, tak, że drożyna 
m iejscowa coraz bardziej gniotła przeciwni­
ków  i jedynie niepowodzenia w  strzałach I 
znakomity bramkarz wiedeńczyków  uratował 
Fayo-ritner S. C. przed rezultatem conajmniej 
6:2 dla Biała-Lipnik, co  byłoby nieład a re­
wanżom za ostatnią porażkę, jaką Bi-edsko po­
niosło od świetnej drużyny „Vierana" F. C. 
Bramki strzelili w  7 min. dla Wiednia: Ada­
mowicz, w  16-tej Kocjan, pierwszą dla Bielska 
natomiast Reiter, wyrównuje w krótce pto prze­
rwie Wagner. Przedłużona gra o 5 minut nie 
dała żadnej drużyni-e zw ycięstw a. Sędziował 
poprawnie Blahiuit. (na)

dzfa honorowy: naczelnik gminy Sitko, przód, 
policji Szedong oraz ogniomisrz Robert Sie- 
roń.
ŚLĄSK KOŃCZYCE CONTRA K. S. S T R Z E ­

LEC" BIELSZO WICE.
12 b. m. odbędą się pierw sze zaw ody no­

w ego towarz. „Śląsk" pnzeciw K.S. Strzelec, 
z B ielszow ic. D rożyny w ystąpią w  pełnych  
składach. C zysty zysk  z  zaw odów  przezna­
czyło  T ow arzystw o Śląsk na rzecz pow o­
dzian.

T. S. ŚLĄSK KOŃCZYCE.
poszukuje dla sw ojej I. i II. drużyny prze­

ciwników na w yjazd łulb na swoim boisku. Ko­
respondencje należy kierować P aw eł Frydko, 
Kończyce -ul. W ilczka 28,

Sporl no Sl«ska
ZAWODY GIER SPORTOWYCH POGOŃ —  

K. P . W.
Zarząd okręgu K. P. W. urządza w  dniu 

12 bm. o godz. 9 zaw ody gier sportowych: 
w  siatkówce pań i panów i w  koszyków ce  
panów, pomiędzy K. P. W. i Pogonią. Zawady 
odbędą się na boisku K. P , W . w  Katowicach, 
przy ulicy Bankowej.
FESTYN SPORTOWY W  RYBNIKU—RA- 

SZOWCU.
Z okazji pierwszej rocznicy istnienia, urzą­

dza w  dniu dzisiejszym  K.S. „Czarni" festyn  
aportowy. W  ki. „A“, , 3 “ » „C" odbędą się  
rozgrywki w  grze palanta, z  udziałem czoło­
wych drożyn okręgu Rybnickiego. Rozdani© 
nagród -nastąpi podczas zabawy, tanecznej na 
sali p. Emila Rojka.

BIEG NAPRZELAJ W  ZAŁĘŻU
Koło „Odrodzenia" w  Załężu urządza pię­

ciobój lekko-atl etyczny o mistrzos t wa  Kola, 
oraz bieg naprzełaj w  dystansie 3.000 m. w  
dniu 12 hm. o godz. 2 po poł. na boisku „So­
kola" w  Załężu.

iW Siemianowicach na boiska K. S. Śląsk  
Siemianowice odbędzie się dzisiaj jedyny  
footbalowy mecz przyjacielski pomiędzy K. S. 
Krosy Chorzów, a Śląsk Siem ianowice o godz.
17-eu. Przedmecz dnużyn rezerw ow ych o godz. 
15-ej.
„POGOŃ" KATOWICE —

„BŁYSKAWICA” KOP. EMMA
W  niedzielę, 12 bm. w yjeżdża katowicka 

„Pogoń" w  gościnę do RS. „Błyskawica" na 
kop. Emma, celem rozegrania zaw odów  to­
warzyskich. Zarówno „Pogoń" jak i „Błyska­
wica" zdobyty w  roku bieżącym wicemi­
strzostwo A-klasy w  sw oich grupach, w obec 
czego interesujące będzie porównanie klasy  
Obu zespołów. — Początek zaw odów  o g. 17.

TYDZIEŃ SPORTOWY W ORZEGOWIE
urządzają w  dniach od 14 do 21 bm. Tow. 

Gknn. „Sokół" i Klub Sportowy „27". 14 bm. 
w  -sali p. Smerczka. O godz. 16 otwarcie Ty­
godnia; godz. 16.15 — strzelanie o nagrody z 
broni małokalibrowej (strzelanie potrwa przez 
cały tydzień); godz. 20 — w  ogrodzie zawody  
bokserskie o mistrzostwo KS „27“ ;* 15 bm. na 
boisku o godz. 13 — zaw ody lekko-atletyczne 
KS. ,27“ — ,Sokół" oraz zaw ody gniazdowe 
„Sokoła" i klubowe KS. „2-7“ ; 18 bm. na boi- 
skm o  godz, 16 — m ęcz koszykówki K.S, ,2Z“

*—> „Sokół", o godz. 17 mecz piłki nożnej „Na­
przód" Lipiny — KS. ,27  “i  19 tam. w  ogro­
dzie p. Smerczka o godz. 16 — pokazy gimna­
styczne i bokserskie. Podczas pokazów i za­
w odów  koncert orkiestry Klubu Mandolinr 
stów ; o godz. 19 — ogłoszenie w yników  za­
w odów  i rozdanie nagród, o  godz. 20 — za­
baw a taneczna w  sali p. Smerczka. 21 bm. W 
lokalu p. Smerczka o godz. 18 — rozdanie ca" 
gród dla fotoigralów-amaitorów za najlepisz© 
zdjęcia -z Tygodnia Sportowego.
Z POSIEDZENIA ZARZADU K. S . „ŚLĄSK” 

TARN. GÓRY 
Na ostatni em swem  posiedzeniu zarząd  

KS. „Śląsk" na w łasne życzenie skarbnika 
iklubu, Sikory, zw olnił go z  urzędu, który 
sprawował ku zupełnemu zadowoleniu przez 
przeszło 10 lat. Funkcję skarbnika powierzono 
aż do zw ołania w alnego zebrania, zastępczo  
drugiemu skarbnikowi, p. Musiołowi.

PRZEPIĘKNY BIUST

t
„Mam znowu b i u s t ,

. Jak kiedy imałam łat

18-cie. „DIVA sprawił 
ten cud". Tak pisz© 
pełna szczęścia p. Ma- 
rja S t  — Spróbujcie 
j) IV A “ ! Otrzymacie 

pod gwarancją 200 zł. 
pełną cenę kupna z  
powrotem, jeże® uży­
cie paryskiego kremu 

a  Dr. Dubois — „Diva“ 
nie zadowoli W as, naw et po zw rocie poło­
w y  pakietu niezużytego. Mały pakiet kura­
cyjny 2,— zL, podwójny pakiet 3,— zł. —  
„DIVA“ zapewnia każde] kobiecie od 17—  
55 lat przy czysto zewnętrznem użyciu peł­
ny jędrny b iust W ysyłka dyskretna. P rzy  
zamówieniu proszę o podanie, czy  pożąda­
ne rozwinięcie czy  tylko wzmocnienie biu­
stu. Specjalna cena: kto prześle w  ciągu  
3 dni w ycinek niniejszego ogłoszenia z  za­
mówieniem, otrzyma 20 proc. rabatu na ma­
ły  i 30 proc. na duży pakiet.

Dr. NIC KEMENY —  CIESZYN,
Skrytka pocztowa 100/1279. |

Sport w Zagłębiu DąbrowsHlcn
MECZ NA POWODZIAN W BĘDZINIE.

12 b. m. na boiska Hakoaohn w  Będzinie odbę­
dzie się m ecz koleżeński pomiędzy Sanmacją, 
a Cynkownią, przyczem  całkow ity dochód  
przeznaczony jest na powodzian.

W YSTĘP JUiNIORKÓW W  CZELADZI.
12 b. m. w  Czeladzi odbędzie się b. deka- 

w y mecz pomiędzy drużynami junioTków Po­
licyjnego K. S„ a Brynicy,

•

Sport w £ o d z i
Drużyna piłkarska Turystów z Łodzi ro­

zegra w  niedzielę mecz z  częstochowskiesni 
Turystami.

WYŚCIG KOLARSKI W  ŁODZL
Zorganizowane przez Związek Legionistów  

FoJśkidi w  Łodzi odbędą się w  niedzielę w  
części sportowej dwa biegi kolarskie oraz bieg  
sztafetow y Ruda — Łódź, przyczem meta 
wszystkich biegów  znajdować się będzie na. 
Placu W olności. W  środę dn. 15 b. m. odbę­
dzie się na stadjouie Ł. K. Sm turniej piłkarski 
oraz imędzyklubowe zaw ody pływackie.

Dla zw ycięzców  w szystkich imprez spor" 
towych Zw. Legionistów przeznaczył cenne 
nagrody dłuta art. rzeźbiarza Kowalskiego,

Sporl w ffałopoisce
GRY SPORTOWE W  KRAKOWIE

Dziś rozegrana zostanie przedostatnia run­
da mistrzostw klaisy A w  szozypiomiakn. Ze­
stawienie przeciwników w ygląda następują­
co: Matokaibi — Olsza, Sokół — Garbarnia i 
W awel — Gracowia. Spotkania te zadecydują 
definitywnie o zdobyciu tytułu mistrzowskie­
go, jak i prawdopodobnie w yłonią zespół spa­
dający do klasy B. Do tytułu mistrza preten­
dują Gracowia i Garbarnia, spadkiem zaś za­
grożone są  Olsza i Sokół, M ecze będą bardzo 
zacięte i osiągną w ysoki poziom.
MECZE KWALIFIKACYJNE GIER SPORTO­

WYCH
W  środę, dnia 15 bm. rozegrane zostaną w  

Krakowie 2 m ecze kwalifikacyjne o tytuł mi­
strza okręgu. I tak Gracowia spotka się z  tar­
nowskim KS. ,Tempo" w  koszyków ce mę­
skiej, zaś zawodniczki Gracovji będą miały za  
przeciwnika tarnowską „Jutrzenkę" _ w  
haźemie. Oba m ecze odibędą się na boisku 
Gracowji i wzbudziły duże zainteresowanie.

GYMKHANA MOTOCYKLOWA W KRA­
KOWIE

Staraniem sekcji motocyklowej ZKS. Mak- 
kabi oraz Oddziału M otocyklowego Związku 
Strzeleckiego w  Krakowie, odbędą się w  śro­
dę, dnia 15 bm. w  parku gier ŻKS. Makkabi, 
przy ulicy Kaletek zaiwody m oteyklow e. Za­
wodnicy będą mieli trudny program do poko­
nania, a mianowicie: przejazd przez rów, zry­
wanie chorągiewek, przejazd przez most ru­
chomy, strącanie baloników włócznią, bieg 
żółwi, skoki w  dal itd. Ze względu na to, że 
pow yższe zaw ody są w  Krakowie nowością, 
budzą pow szechne zainteresowanie. Ceny 
wstępu ze w zględów  propagandowych bardeo 
niskie-



m a r k i  „ K O N  K O N ‘ ( w  wielkim wyborze 
po niskich cenach.

H .  F & r & § la l§ c 5 »  
CH082&W I. ml lotności 4®.

N a j t a n i e j

P S C B i E
w  firm ie

A. PRZYROWSKI
( H O R Z Ó  W  I. u l ic a  B r a o r s e w a  N r . 4 .

Najniższe ceny. —  N ajw iększy w ybór. —  
Dogodne warunki. —  D ostaw a bezpłatna 
na ca ły  G, Śląsk. —  P r z y  kupnie koszty 

kolejow e zw racam .

O g S Ń B O T B f t S I

N A JSTA R SZE  CH O R O BY, jak: cukrzyca,
gruźlica płuc i kości, w szelk ie  choroby skór­
ne, żylaki, ran y na goleniach, w ole na s z y ­
jach, choroby nerek i pęcherza, najstarsze cho­
roby żołądkow e, astma, choroby nerw ow e i 
um ysłow e, choroby' kobiet i dzieci, n ow otw o­
r y  i  narośl a choćby najw iększe w ew nętrzne i 
zew nętrzne uleczalne. Bezpłatnych inform acyj 
udziela: R edakcja M iesięcznika „Hom eopatia i 
Zdrow ie", K atow ice, Jagiellońska 3. *• -t

SZANUJ SW Ó J G R O SZ! —  Kupując meble w 
firmie ,JV1 e b 1 a n k  o“  K atow ice, M łyńska 5, 
oszczędzasz w iele  pieniędzy. Urządzenie ku­
chenne 7 części z ł. 110, oraz najelegantsze ja­
dalnie i sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa z ł, 300. —  D ostaw a bezpłat­
na- 744

M A SZYN Y do pisania w szelk ie  system y tanio 
sprzedam. K atow ice, S taw o w a 3 „Rem ont"

ZIO ŁA LECZN ICZE, odpowiednio dobrane do 
cierpienia, leczą  w szystk ie  choroby. Uleczalną 
jest w  zupełności gruźlica (suchoty), choroby 
kobiece, sercow e, nerw ow e, um ysłow e, skór­
ne, w eneryczne, żołądkow e, w ątroby, reuma­
tycznie artretyczne, skleroza, dziecięce, choro­
by starości, niemoc p łciow a itip. Posiadam  licz­
ne podziękowania. Zgłoszenia pisemne i oso­
biste. B. M armolowa, K rólew ska Huta —  R y­
nek nr. 7. 3033d

OKAZJA. M aszyny Singera od 50 zł. Nowe 
m aszyny od 160 zł. Gabinetowe od 220 zł. 
M aszyny krawieckie i szewskie tanio sprze­
daje. Katowice, Zabrska 9, parter prawo, przy 
konsulacie niemieckim. 3193d

O RG AN ISTA na dobrej posadzie szuka zmiany. 
Zgłoszenia do „Siedmiu G roszy" pod nr. 856.

W IELK A  B E Z P Ł A T N A  PREM JA!!! Ze w zglę­
du na ogólne zainteresowanie, jakie w yw ołały  
nasze premje, postanowiliśmy również w  sierpniu 
przeznaczyć dla naszej klijenteli cały szereg 
w artościow ych premij, a mianowicie: 5 ubrań
męskich z  wełnianego kortu, ładnie uszyte, 
3 płaszcze damskie z najnow szego wełnianego 
materjalu, 5 chustek zim owych, dużych, do 
odziania i 5 tuzinów ręczników kąpielowych, 
dla tych P. X- klijentów, którzy zakupią u nas 
do dnia 2Sf sierpnia 1934 r. ; jeden ż niżej w y­
mienionych kompletów. T ylko za zł. 9,20 w y ­
syłam y: 4 metry materjalu t. zw. „Lido" na
elegancką suknię damską, 1 parę pantofli dam­
skich (podać rozmiar obuw ia), 1 koszulę dam­
ską madapolam ową, strojnie haftowaną, we 
w szystkich kolorach, 1 parę reform z doskona­
łego trykotu, 3 chusteczki damskie batystow e z 
jedw abną mereżką, 1 parę pończoch jedw ab­
nych w e w szystkich kolorach i 2 kawałki mydta 
pachnącego toaletow ego. T ylko  za  zł. 10,30 
w ysyłam y: 3 metry materjalu (najnowsze de­
senie obecnego sezonu) na ubranie męskie lub 
na palto damskie pełnej podwójnej szerokości 
140 cm, 1 koszulę męską, 1 parę kalesonów ź  
satynowem  wykończeniem , 1 pasek zam szowy 
do spodni z  ładną niklową klamrą, 1 parę skar­
petek deseniowych i 3 chusteczki męskie do 
nosa z ładnym kolorowym  szlakiem. W ym ie­
nione komplety w ysyłam y za  zaliczeniem pocz- 
towem  na listowne zamówienie. Płaci się przy 
odbiorze towaru na poczcie. B ez ryzyka. Je­
żeli tow ar się nie podoba, przyjm ujem y z po­
wrotem  i natychm iast zw racam y pieniądze. Za­
mówienia należy adresować tylko: Firma
„Łódzko-Bielska Tkanina", Łódź, ul. ś w . A n­
drzeja nr. 7/43. U w a g a :  Dnia 2 września 
1934 r. ogłosim y listę osób, które otrzym ały 
premję. Na żądanie w ysyłam y listę, osób, któ­
re otrzym ały premje, przeznaczone do-podziału 
na 8 sierpnia br,

40-TO LETN IA  PO L K A  z małą gotów ką po­
ślubi natychmiast ewangelika przystojnego, 
chętnie w dow ca. Zgłoszenia „Siedem G roszy" 
Chorzów  I, pod „O rlica".

10-KI T Y S IĘ C Y  ludzi w  Polsce przekonało się, 
że drut elastyczny jest najw yższą zaletą w  tapi- 
cerstwie. „Pom ysł Katowice, Opolska 3.

3215d
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K R O M C ZY Ń SK I
POZNAŃ, ŚW. MARCIN 47

JASNO W IDZĄCA chiromantka i astrologini, 
Miss Martha Filipczak, dyplom, przez Psychol. 
Instytut w  Brukseli, udziela wszelkich porad 
życiow ych. Czytelnicy „Siedmiu G roszy" otrzy­
mają za nadesłaniem 1,50 zł. w  znaczkach pocz­
towych horoskop, jak postępować w  życiu, mi­
łości, handlu, loterji, na 3 lata. Napisz imię, 
nazwisko, dzień, miesiąc i rok urodzenia, pod 
adresem: Katowice, ul. Kochanowskiego 14,
m. 1. 855

żądajcie w szędzie c h o d n ik i

99Falaleuma

Cena 50 g r. za  1 m. dług?'"

M A SZYN A  szew ska, Singer" nowa, za 200 zł. 
sprzedam. Tkocz, O bszary. 857

SPRZEDAM  now y dom, 3 pokoje, 2 kuchnie, 
oraz stodoła, chlew, ogród, łąka, w  Hadrze, w 
Lublinieckiem. Oferty do „Siedmiu G roszy" pod 
„J- P-“  858

DOM z restauracją z jedyną salą na miejscu, 
ogrodem koncertowym, z powodu objęcia in­
nego interesu zaraz do sprzedania lub do w y ­
najęcia. Jan Golus, Repty Nowe. 854
SZLIFIERZE, dobrze obeznani w  szlifowaniu 
metali, m ogą się zgłosić. Centrala św iatła  i 
śląska Fabryka W yrobów  M etalowych Sp. z 
o. odp., Katowice, ul. Gliwicka 23. 853

W D O W IEC, lat 34, urzędnik (2 chłopcy do lat 
10), poszukuje panny do lat 30, w  celu matry- 
monjalnym. Posag pożądany. Zgłoszenia do 
„Siedmiu G roszy" pod 3212d.

W O Z Y , nowe i używane, masarskie, mleczar­
skie, bryczki, platformy, robocze, ręczne wózki, 
sprzeda tanio. J. Marx, Katowice, Słow ackiego 
nr. 26, telefon 34798. 3202d

Po kilkuletniej praktyce w  szpitalu 
miejskim w  Chorzowie osiedliłem się jako 
lekarz praktyczny w  CHORZOW IE I 
przy ul. Sobieskiego 2, teł. 410-20.

D r .  M e d .

U CZ SIĘ STENOGRAFJI, maszynopisma i ko­
respondencji, a znajdziesz posadę. Katowice, 
Plebiscytow a4, tn. 4. 3175d

BA R D ZO  piękne sypialki w  różnych modelach 
kupicie najtaniej w  stolarni Spiro, Sobieskiego 
nr. 26. 3209d

m e b le M ©  M ©

SUKNIE szyję po 5 zl. w edług najnowszych 
żurnali. Katowice, Plac dr. Rostka 3, m. 5.

3208d

Sypialnie dębow e . . .  od zl. 300,—
Sypialnie mahoniowe, orzech. od zł. 600.—
Kuchnie . . .  od zł. 100,—

poleca jedynie M AGAZYN M EBLI
R. JA C O BE R .

KA T O W IC E , ul. Piłsudskiego Nr. 15. 
vis a v is  kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na caTy G órny Śląsk.

A ST R O L O G , naukowo pracując, określa cha­
rakter, przeznaczenie. Katowice, ul. Plebiscyto­
w a 4, III piętro. 3217d

PODZIĘKOW ANIE. W . Pani Wilmie Turay, 
cudownej jasnowidzącej, i jej eksperymentato­
rowi p. Kartenowi gorąco z całego serca dzię­
kuję za uratowanie mi dziecka. Syn mój sze­
snastoletni chorował od lat na epilepsję (pa­
daczkę). B ył niezdolny do wszelkiej pracy. 
Stan jego stale się pogarszał, a żadne leczenie 
nie odniosło skutku. Dopiero porada i pomoc, 
udzielona przez panią Turay, w skazała mi wła­
ściw ą drogę i dzięki jej choroba została zw al­
czona. Syn mój jest jak nowonarodzony. Ataki 
zupełnie ustały, jakoby ręką odjął. Nie raam 
stów, ażeby państwu Turay-Karten w yrazić 
sw ą wieczną, serdeczną wdzięczność. Żw aków, 
pod Tycham i, dnia 4 sierpnia 1934 r. (— ) Ka­
rol W anke, kolejarz. Pani Turay przyjmuje 
codziennie w  Instytucie Grafologicznym w  Ka­
towicach, ul. Kochanowskiego 11, od 10— 12 
przed poi. i 4— 6 po poi.

SZ Y N Y  BU DOW LAN E, normalne i w ąz- 
kotorowe, tregry, rury, drut kolczasty, drut 
zw ykły, koła pasowe, kola zębate, trans­
misje, oraz wszelkie żelazo do użytku poleca 
po cenach najniższych

SK ŁAD  STA R EG O  Ż E L A Z A

W E L N E R A
w  Będzinie, ul. M odrzejowska 82, teł. 4-42.

U W A G A ! O K AZJA !
Sypialnie polerow ane kompletne z  10 

częścj w  orzechu, mahoniu i innych fornie- 
rach już od zł. 600.— . N ow oczesne kom­
pletne pokoje stołow e już od zł. 850,— . 
Kuchnie z  7 części juiż od zł. 115,— . Meble 
pojedyncze w  wielkim  w yb o rze  po najniż­
szych cenach poleca jedynie 
ŚL Ą SK I DOM MEBLI —  K A TO W ICE , 

tylko 3-go M aja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta­

w a bezołatna.

Przygody bezrobotnego Froncka

R e f o r m a c l i i e  M S  limit
znane od 1602 roku. 

Regulują żołądek, eh ro  n ią  
od reumatyzmu, cierpień WQ* 
t r o b y ,  nadmiernej O t y ł O Ś C i ,  
a r t r e ł y i m u ,  uderzeń krwi 
do g ł o w y ,  uśmierzają h e m  O ” 
roidy, czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym
ś r o d k i e m  przeczyszczającym .

Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 
Ż ą d a ć  z  Z a k o n n i k i e m .

M EBLE! N A D ZW YCZA JN A  O KAZJA! 
Z  powodu remontu lokalu sprzedajemy
meble po niebywale niskich cenach: kuchnie 
od 95 zl., sypialnie od 250 zł., jadalnie od 
700 zł. i pojćdyńcze meble. W ielki w ybór 
nowoczesnych mebli o szlachetnych fornie- 
rach (siedmioletnia gw arancja). O szczę­
dzasz setki, kupując tylko w  firmie „N AJ­
TA Ń SZE  ŹRÓDŁO M EBLI", Katowice, 
Starowiejska 3. D ostaw a bezpłatna. Kupu­

jącym  zwracam y koszta.

ttofowsala giełdy w Warszawie
z  dnia 11 sterała 1934 r.

W aluty:
Doi. p ryw . 5.19.

P o ży czk i polskie w N ow ym  Jorku: 
p o życzka  dolarowa 70. K

„ Ditkm ow ska 84.
„ stabilizac. 115.%
„ warszawska 63.—
„  śląska 64.—

PozaafisKa giełda zbożowa
z dnia 11 sierpnia 1934 r«

Ceny parytet Poznał*
Żyto stare i <nowe &daitme do jpmzemia/lu !95 ’*7,75;

Pszenica. 15 10111 20,75 ; 20 toa 21,—; 30 bon 21,10; 75 
tan 21*15; 15 tem 21,50; Owiies nawy 30 ton 16,75; 3C 
ban 16,65; 15 ton 16,50. Gemyo rjomtacyjne. Pszeratcs
20,75—21,25; Gnooh ■wiitotorja 38,00—42,—. Usposobienie 
spokojne.

Tnamizałkoie na odmiiennyoh warunkach: żyta 1506,
pszenicy 292, mąktf żytniej 120.5, makii pszennej 10.5,
obrąb żytnich 294,5, otrąb pszemnyah 230, owsa 90. jęcz-
n-ttlema 727,50, rzeipaku 10, gorczycy 15,75, l-ibimi nie- 
biieskiagio 2,05, girochu waikłtorja 0,25, maikach In. 15 
makuch rzepak. 18,15, serandedi 7.5, wyki O.7. makuch 
slonecz. 20,5, śrut soja 5, zdemniaków jadalnych 120,
makuoh konop. 15.

■

Osiedle łudzicie pod biegonei
Na w yspie Hooker, w  pobliżu kraju Fran­

ciszka Józefa niedaleko od bieguna północnego 
znajduje się najbardziej na północ w ysunięte 
osiedle ludzkie, Ictóre dotąd nie ma naw et je ­
szcze nazw y. W  ubiegłym roku rosyjski łam acz 
lodów M alygin przewiózł tam ekspedycję nau­
kow ą oraz 20 robotników. Otrzymali oni po­
lecenie wzniesienia rozm aitych budynków i 
założenia czegoś w  rodzaju portu. Mieli oni do 
tego tylko 6 tygodni czasu, lecz prace posuwa­
ły się raźno naprzód. W zniesiono w ięc budy« 
nek dla laboratorjum aeroelektrycznego, na­
stępnie s ze re g ' budynków dla obserw atorów  
elektrom agnetycznych, w reszcie szereg domów 
mieszkalnych ze śpichrzami i urządzeniami ła­
zienkowemu Inwentarz ży w y  tej kolonji składa 
się ze  100 psów, 10 świń, 8 krów, wielkiej 
ilości drobiu i dwóch młodych niedźwiedzi po­
larnych, które schw ytano i oswojono.

Założono stacja jest pomyślana jako zaczą­
tek m ającej się tam rozbudować stacji handlo­
wej.

P o t kropllsty skroń mu zrosił, 
Ciapek w yciem  mu pom aga —  
chyba urok jakiś na to 
..ciepła" sam a Baba J a g a . . .

T eraz już ostatni sposób: 
Froncek skacze  do pułapu, 
potem nagle i bezw ładnie 
na dół spada ż y w y  na pół.

U gosposi, która m ieszka 
tuż pod Fromckiem —  cóż się d z!eje?„. 
Dom w  posadach w ciąż się trzęsła 
I żyrandol aż się chw ieje.

Z  gęba w iec na Froncka leci:
„C ó ż  za  błozn y sam w yp raw iasz?  
dyć ty przeca możno hopie 
cirkns jakiś sam w ysta w ia sz? * ,"

(C iąg dalszy nas tani)



„ S I E D E M  G R O S Z Y * * Str. *

Wlały foijeton
 I ł  _    jf9 J ł  0  mŚ&M  aannuinimuiiiuiiuHiiuiimnnnnnniimnmi

Pytanie dla Franka

Groźnie w yglądały chramy przesuwa­
jące się po firmamencie na tle zachodzą­
cego słońca. Groźnie, a grozy tej przy­
czyniał leszcze bezustanny huk armat — 
akompaniament krwawej walki, toczącej 
się w odległości kilkunastu kilometrów 
od bazy marynarki wojennej. W  przecią­
gu kilku zaledwie dni zorganizowano 
ochotników w „ f l o t y l l ę  w  i ś 1 a n ą‘‘ i 
u lo k o w an e j ujścia rzek Bugu i Narwi do 
W isły, naprzeciw tw ierdzy Modlin. „Flo­
tylla wiślana" była ostatnią deską ratun­
ku dla bohatersko opierającej się dywizji 
ochotniczej przed bandami bolszewickie- 
mi, dążącemi do oskrzydlenia W arszaw y.

Może niejeden wyobraża sobie flotyl­
lę jako imponującą potęgę,, zaopatrzoną w 
armaty, torpedy, zdolną do zmiażdżenia 
potężnego przeciwnika. W  rzeczywisto­
ści było to tylko kilka starych statków 
pasażerskich i zwykłych łodzi, które zao­
patrzono w motory i przerobiono na mo­
torówki. .pancerniki" te by ły  tak pry­
mitywnie urządzone, że opancerzenie 
miały tylko budki sternika.

W czesnym rankiem, dnia 15 sierpnia 
około drugiej godziny, przyszedł do do­
wództwa flotylli rozkaz, polecający za 
wszelką cenę nie dopuścić do przepraw y 
przez W isłę konnej dywizji bolszewickiej, 
zamierzającej sforsować rzekę w okolicy 
miasteczka W yszkowa (około 25 km. 
wdół od Wyszogrodu).

Już po kilku minutach wyrusza eska­
dra, składająca się z trzech statków i 
czterech łodzi motorowych na stanowi­
sko. Statki prą całą parą, aby jaknaj- 
szybcie] dopłynąć. Palacze i maszyniści, 
z których dosłownie pot się leje, w ydo­
bywają z siebie nadludzką wprost siłę.

Minąwszy wieś Białobrzegi, otrzym u­
jem y  informację, że zbliżamy się już do 
nieprzyjaciela. Eskadra rozwinęła się w 
szyk bojowy.

Wiedzieliśmy, źe znajdujemy się już 
w  strefie nieprzyjacielskiej. Do ostatecz­
nego celu zostało nam już tylko około 10 
kim.. Nieprzyjaciel wnet nas spostrzegł 
L~ z ukrytych w  krzewach przybrzeż­
nych karabinów maszynowych rozpoczął 
gwałtowny ogień na eskad’"  
v  Strzały były na szczęście małocelne. 
Kule z bzykaniem przelatyw ały koło na­
szych głów, albo uderzały obok statków, 
rozbryzgując wodę, która deszczem spa­
dała na nasze głowy. Nie mogliśmy na­
w et odpowiedzieć naszym ogniem na 
strzały  nieprzyjacielskie, gdyż byłoby to  
w  tej chwili tylko niepotrzebne niszcze­
nie drogocennej amunicji. Następnie oko­
ło 5 kim. przepłynęliśmy spokojnie nieza- 
czepiani przez nikogo. Naraz łódź moto­
rowa, płynąca przed nami, sygnalizuje 
nam, że zauważyła na brzegu nieprzyja­
cielskim podejrzany ruch. Alarm był 
słuszny. Nieprzyjaciel sPod-ziewał się z  
naszej strony ataku, i zawczasu przygo­
tował się do odparcia. Ukrył — jak się 
potem okazało — na swoim brzegu kil­
kanaście armat t karabinów maszyno­
wych.

Płyniem y Jeszcze chwilę, gdy wtem 
całą tę ciszę rozryw a gwałtowny ogień.
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Na to już nie pozostaliśmy d łużni Na 
jeden w ystrzał odpowiadamy dwoma. Wi­
dzimy, jak celnym strzałem rozbijamy 
działo nieprzyjacielskie, kładąc trupem 
całą jego obsługę. Lecz tych dział zo­
stało jeszcze kilka i te prażą w nas nie­
przerwanym ogniem.

— Gorąco!.„ (Zbliżamy sie coraz bar­
dziej. Jesteśm y od nieprzyjacielskich 
stanowisk jakie sto dwadzieścia metrów.

S trzały nasze miażdżą wroga, lecz i 
n nas powstaje pierwsza wyrw a. Jeden 
z pocisków bolszewickich uderza w sta­
tek dowódcy eskadry i niszczy kajutę 
kucharza.

Płyniem y dalej. Nagle z za lekkiego 
zakrętu wyłania się most nieprzyjacielski 
— cel naszego wypadu.

Musimy za wszelką, cenę zniszczyć to, 
co wróg zdołał, korzystając z kilku go­
dzin nocnych, zbudować!

Spiesznie kierujemy ogień z sześciu 
armat na pontony mostu. Karabiny nasze 
rażą celnie nieprzyjaciela, który nie daje 
nam się do mostu zbliżyć. W tem wielki 
pocisk trafia w jeden z naszych statków. 
S trzał jest śmiertelny! Widać, jak nasz 
„ p a n c e r n i k "  zanurza się szybko w 
wodę.

Załoga, która już miała spuszczać ło­
dzie ratunkowe, zorientowawszy się mo­
mentalnie, biegiem powraca do swych 
dział i z twardego już gruntu razi celmemi 
strzałami most i nieprzyjacielskich sape­
rów. Nieprzyjaciel widząc fatalne dla 
niego skutki strzałów z nawpół zatopio­

nego już statku, całą sw ą złość zwraca 
ku niemiń. I dopiął swego, bo już po kil­
ku minutach działa nieszczęsnego parow­
ca zamilkły.

Mimo tego wielkiego ciosu, nasze ma­
łe łodzie motorowe, których lekcewa­
żący je bolszewicy prawie że nie ostrzeli- 
wują, płyną wciąż naprzód, a jedna z nich 
dopływa śmiało tuż do mostu i... ręczne- 
mi granatami zatapia kilka pontonów.

Nieprzyjaciel nową energią bije do nas 
z pozostałych armat, lecz nasze małe ar­
matki i tym razem zmuszają go do mil­
czenia. Bolszewikom pozostają już tylko 
z kilkunastu armat kartaczownice. Szał 
chyba jakiś i zamroczenie ogarnęło nie­
przyjaciela, gdyż zamiast celować w za­
nurzone części statku i w ten tylko spo­
sób dążyć do zatopienia go — dziurawił 
jego części wystające. Oczywiście jego 
zamroczenie dodaje nam tylko zapału do 
walki. Już całą parą uderzamy statkiem 
w pozostałe pontony i puszczamy cały 
ten most z biegiem rzeki.

— Zadanie wykonane!
Teraz już swobodnie zwracamy nasz 

ogień na wybrzeże nieprzyjacielskie, by 
z całą skrupulatnością oddać bolszewi­
kom to, co im się należało. Po kilku chwi­
lach widzimy już ty ły  rejterujących w  
bezładnej ucieczce bolszewików.

Oto fragment z walk o W arszawę, w  
którei nieśmiertelnym blaskiem zajaśniał 
•• okrył się polski oręż.

Wacław Kujawa, ppor. rez:

Paderewski w opinii cudzoziemca
Od roku 1566 Istnieje w Rzymie t. zw. 

Akademia św. Cecylji, mieszcząca się o- 
becnie w  tak zwanem „Augusteo". Pierw­
szym prezesem tej instytucji był słynny 
kompozytor Gian Luigi Palestrina, Za­
daniem Akademji było szerzenie i budze­
nie zamiłowania do muzyki. W ciągu jej 
istnienia stało na jej czele w różnych o-

Ignacy Paderewski.

kresach dwudziestu kardynałów i cztery 
osoby cywilne. Jedną z nich jest rów­
nież obecny prezes hrabia Enrico di San 
Martino Valperga, który od daty powo­
łania na tę placówkę w lutym 1895 aż do 
dnia dzisiejszego daje nieustannie dowody 
prawdziwego znawcy dobrej muzyki i 
rzecznika jej rozwoju.

Niezmiernie ciekawe dzieło, wydane 
przez niego z okazji 25-lecia Augusteo, za­
wiera doskonałe charakterystyki znako­
mitych muzyków, k tó .zy  dawali tam 
podczas pobytu w Rzymie koncerty, jak 
też szczegóły anegdotyczne z ich życia 
w związku z muzyką. Bardzo wiele 
miejsca zajmują w tem dziele w s p o m n ie ­
n ie  o  P a d e r e w s k im , który rzuca na cu­
dzoziemców swoisty urok. Postać jego 
jest niemal legendarnie mityczna. We 
Włoszech, również jak i w innych kra­
jach mówi się o  nim z głobęką czcią.

Autor wspomnień z wielką sympatią 
dla mistrza przytacza ciekawsze epizody 
z jego pobytu w Rzymie.

Artysta ten — jak powiada — lubił 
brać z sobą w drogę specjalny stołek za­
opatrzony w mechanizm, podnoszący i o- 
puszczający siedzenie, aby można było 
zastosować go do wszelkich typów, for­

tepianów, które się znajdowały w salach 
koncertowych tej lub innej miejscowości, 
gdzie miał dawać koncert. Przed samym 
koncertem sam ustawiał ten stołek przed 
fortepianem, próbował, dostosowywał i 
dopiero potem, spokojny już, odchodził, 
czekając zapowiedzianego w afiszu cza­
su rozpoczęcia koncertu. Pewnego jed­
nak razu ktoś niebacznie poruszył to tak 
troskliwie przygotowane siedzenie. Gdy 
Paderew ski skonstatował zmianę, uciekł 
jak oparzony od fortepianu, biegając za 
kulisami i rzucając iskry gniewu. Z trud­
nością uspokojono go. Wiadome było, z 
jaką powagą traktował każdy najdrob­
niejszy nawet szczegół, jeśli chodziło o 
muzykę.

Jednym  z ciekawych rysów jego cha­
rakteru jest wspaniałomyślność, jak też 
wzniosłość artystyczna i patriotyczna- 
Dzięki swej szlachetności często nie brał 
żadnego wynagrodzenia za koncerty, da­
wane w Akademji. W  związku z tem jest 
nawet w książce dość zabawna historja.

M aurycy Rosenthal, który również 
dawał koncerty w Akademji, pragnął ko­
niecznie, aby w oczach publiczności mógł 
być równy Paderewskiemu. Przed roz­
poczęciem więc koncertu oświadczył, że 
nie zasiądzie do fortepianu jeśli nie uzy­
ska przyrzeczenia, że będą mu przyznane 
też same warunki, co Paderewskiemu. Po 
.wysłuchaniu 50 z pewnem zdziwieniem 
chętnie na to przystano. Rosenthal po 
koncercie udaje się do kasjera po hono­
rarium, ten jednak robi wielkie oczy. 
W tedy dopiero wyjaśnia się sprawa, ku 
wielkiemu zawstydzeniu Ros*enthala. Po­
wiedziano mu, że Paderewski złożył dar 
Akademji ze swego honorarium, a to nie 
bardzo uśmiechało się Rosenthalowi.

Zmuszony pewnego dnia do przyjęcia 
honorarium, wynoszącego 40 000 lirów, 
Paderewski nazajutrz odniósł pieniądze 
da kasy banku, aby w ten sposób prze­
kazać sumę na dobro Akademji.

W związku z działalnością patriotycz­
ną Paderewskiego, między innemi, poda­
je autor rozmowę, jaka zaszła pomiędzy 
Clemenceau a nowo wybranym Preze­
sem Rady Ministrów. Na jednem z 
posiedzeń na Kongresie w Paryżu pod­
czas przerw y „Tygrys" zwraca się do Pa­
derewskiego, że tyle słyszał o wielkim 
muzyku tego nazwiska i jest ciekaw, czy 
to może jego kuzyn. A gdy sprawa się 
wyjaśniła, Clemenceau westchnął głębo­
ko:

Mój Boże, z  taką karjerą być Preze­
sem Ministrów. Quelle dćcheance!

Było to w jego oczach zejście z piede­
stału.

Wspomina dalej Valperga, że różne 
wybitne osobistości pragnęły słyszeć 
koncerty Paderewskiego. Również i 
Pius XI podziwiał jego m uzykę w pałacu 
W atykańskim, r

Przechodziłem właśnie przez jezdnie 
ulicy 3-go Maja, rozglądając sie przepiso­
wo na obie strony, by sie nie dostać pod 
taksówkę jakiegoś szalonego szofera, kie­
dy doszedł do mnie Franek, wielki protefc 
tor sportu i złapał mnie za ramie.

— Cześć! Co słychać? W iesz, źe go­
tów jestem sprzeczać sie leszcze i dzisiaj, 
że naszym narciarzom zeszłej zimy nie­
koniecznie poszło w Czechosłowacji...

— Przecież żaden z naszych nie zła" 
mai nogi! — powiedziałem niechętnie, bo­
wiem wiedziałem, źe teraz bodzie mi 
przez cały czas trajlował o nartach, o bie­
gach, dysku, ringu i t. p.

— Ależ nie to! — żachnął sie Franek. 
— Poprostu u nas niema nietylko dobrych 
skoczków indywidualnych, ale i niema kto 
skakać w kombinacjach.

— W  kombinacjach? — powiadam. —- 
A pocóż skakać w kombinacjach? C zy i  
niema męskich ubrań sportowych?

— Ach, ty kawalarzu! — wykrzyknął 
Franek.

— Daj ml spokój! — powiedziałem 
cierpliwie. — Od rana boli mie głowa i 
nie wiem, czy żyje na świecie.

—  A żołądek? — podchwycił Franek.

— Żołądek też nieszczególnie! — zar 
czciłem kłamać, byle tylko porzucić idio­
tyczne sportowe tematy.

Niestety, nawet żołądek był dla Fran­
ka znakomitą odskocznią do nurzania sie 
w sportowych nowinkach.

— Co? — żołądek też? — podskoczył 
Franek. — Chłopie, kupuj wiec zaraz ta­
bletki „Ringdysk". Są doskonałe na różne 
dolegliwości organiczne. Niedawno nawet 
czytałem w przeglądzie Sportowym", że 
słynny biegacz norweski przed pewnym 
wielkim startem poczuł sie śle, lecz sko­
ro zażył tabletkę „Ringdysk", to wszyst­
ko minęło i w rezultacie zajał pierwsze 
miejsce w czasie U  min. 59 i pól sek. Nasz 
Kusociński robi stale lepszy czas, cho­
ciaż raz uległ jakiemuś Norwegowi. Ale 
a propos tych biegaczy. Słyszałem, że 
słynny Lucola ćwiczy obecnie boks. Jeśli 
to jest prawda, to już dziś można mu kla­
pę przepowiedzieć. Boks, to nie bieg. Ta­
ki Dempsey, a i to w początkach uległ ja­
kiemuś prowincjonalnemu pięściarzowi. 
Oczywiście, że obecnie w boksie prym 
wodzi Camera. Schmeling? Zdaje mi sie, 
że fuksem uzyskał mistrzostwo świata.

— Aleby ci natasował po gebie? —• 
powiedziałem z satysfakcją do Franka.

— Carnera nie jest zbyt groźny! — 
mówił Franek, nie zwracając uwagi na 
moje ostatnie słowa. — Że nabił Schaala, 
to niczego nie dowodzi. Podczas, gdy in­
ni bokserzy mogą naprzykład trenować 
biegi, potrzebne dla wyćwiczenia mięśni 
nóg, to Carnera czynić tego nie może ze 
względu na swa potężna tuszę. Chociaż 
pewien początkujący bokser wagi cieśkiej, 
niejaki Racton, na 100 metrów osiągnął 
11 sekund. Ładny czas

Zaczynało mnie to już porządnie iry­
tować. Schmeling, Lucola, Schaafl Kto to 
jest u djabła Co to za ludzie? Czy to 
wogóle ludzkie nazwiska?

— Jesteś wiec zdania — powiedziałem 
akcentując każde słowo, — źe skaczemy, 
biegamy i walimy po zębach swych zna­
jomych pierwsza klasa, co?

— Tak, biegamy jak nigdy 1 Skacze­
my, jak nie będziemy chyba już skakać! 
Latamy tak świetnie, źe niebawem bra­
knie wszechświata...

— Czekaj! —  przerwałem mu. —  Czy  
ty wiesz Franek, że z  dolarem jest źle? 
Że fabryki i kopalnie stoją, a miljenom 
bezrobotnych chce sie jeść? Źe wogóle na 
całym świecie jest bryndza, jak nigdy?

— Przepraszam cle, — powiedział 
Franek — ale co to ma wspólnego ze spor  
tem?

— Jakto co? Kiedyś taki świetny spor­
towiec, to wytłumacz mi właśnie to jedno: 
skoro tak dobrze biegamy i latamy, to 
dlaczego tak marnie stoimy?

— Eh! -r, %ąęhnqi sią Franek i odszeat 
edenmin* Wójt,
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•— Nie mo-o-o-ogę... — odpowiedział 
wiatr. — Czarodziej gna mnie po całym 
świecie. nie da ustać na chwilę, muszę 
lecieć!...

— P szczó łk o  zło ta, w eź m nie na 
sk rzy d e łk a  i zanieść do m ojego ojca! 
— prosił P ro m y czek , lecącą  pszczól-

Barw ne ich sukieneczki i czapeczki mk 
gały się pośród drzew przy blasku ma­
leńkich latarek świętojańskich robacz­
ków, a piskliwe ich głosiki odbijały^ się 
o drzewa i leciały aż hen na góry. 
Gwiazdka już miała zabłysnąć na niebie, 
gdy jeden maleńki duszek, spóźniony wi­
docznie, biegnie teraz. Nie śmieje się. 
nie tańczy, ale głośno woła:

— Chodźcie, braciszkowie! Tam w ja­
rze leży mały chłopczyk ze złocistemi 
włoskami. Ledwo oddycha i trzeba go ra­
tować!

W szystkie duszki pobiegły do jaru, 
podniosły Prom yczka i zaniosły do do­
mu, gdzie ułożyły go na małem łóżecz-

—  N ie m am  cz a su !  S ło ń c e  za jd zie  
n ied łu go ,- a ja m am  ty le  do ro b o ty . M a­
sz ę  s ię  s p ie s z y ć .

Z ap łak a ł P r o m y c z e k  g o r z k o  i m iał 
już p om alu tku  iść  sam  na w y s o k ą  g ó ­
rę. g d y  p o s ły s z a ł  c ien k i n ie śm ia ły  
g ło s :

—  S iad aj na mnie, poniosę c ię  w  
g ó rę .

(D o k o ń c z e n ie . nastąpi").

bez ruchu i bez najmniejszych oznak ż y  ku, 
cia. Bledziutka twarzyczka z rozrzuccr 
nemi dokoła jaremi włoskami spoczęła 
wtulona w niski, zielony mech. Słonecz­
ko skryło się już za góry i lasy, a P r t r

— Co mu jest? Co mu jest? — p y  
tał jeden drugiego. — To powie nasz dr. 
Zajączek, trzeba go prędzej wezwać.

Po  chwili pan doktór badał już P ro n r  
czyka, stukał, pukał, kręcił niespokojnie 
głową, poprawił okulary, badał i zna­
lazł. Prom czyk miał złamaną nóżkę. Pan 
doktór naprawił mu ją, ale Prom yczek 
musiał długo, bardzo długo leżeć w łó­
żeczku. Dobrze mu było w domku dusz­
ków; nic mu nie brakowało, ale tęsknił 
do tatusia, który mieszkał wysoko na 
górze i zapewne szukał go wszędzie.

— Duszki! — prosił raz, — zanieście 
mnie do tatusia, on pewno bardzo m ar­
twi się i płacze.

— Nie możemy! — odpowiedziały. — 
Potężny czarodziej zabronił nam robić 
cokolwiek dla ciebie. Gdy w yzdrow ie­
jesz, musisz zostać z nami.

Prom yczek błagał, prosił, ale nic nie 
pomogło.

Pewnego dnia było wielkie święto w  
lesie i wszystkie duszki musiały pójść 
na dużą polanę. Prom yczek został sam. 
Noga bolała go jeszcze bardzo, ale po­
stanowił opuścić domek duszków. Po­
malutku, ostrożnie, opierając się o drze­
wa, doszedł aż do "jaru.

— W ietrze halny — zawołał —< za­
nieś mnie do mojego ojca!

Na wysokiej górze, w  zamku krysz­
tałowym mieszkał król z maleńkim syn­
kiem, Promyczkiem. Kochał król swego 
syneczka bardzo, kochały go kwiaty, o ' 
wady, ptaszki — wszystko, co żyło, ko­
chało małego królewicza. Jeden tylko 
stary  czarodziej, który mieszkał w sta­
rym, zm urszałym  dębie, nie lubił go.

Pewnego dnia na zamek królewski 
zjechało dużo gości. Król z królewiczem 
bardzo gościnnie ich przyjmowali, ale 
Prom yczka wkrótce to zmęczyło i, nie­
zauważony przez nikogo, wymknął się lf/ 0 ^
z  zamku. Biegł szybko, jakby skrzy- lfe \  I
dła miał u ramion i wkrótce znalazł się yA // j
nad wielkiem urwiskiem, na dnie którego \ P Ą  r v  I I
płynął maleńki strumyk. Prom yczek k p B f f f l  I  I
wziął jeden kamień do ręki i spuścił go mm ^  |
w  jar. Kamień toczył się szybko na dół r f f i l / w Ś l l  ■
z głośnym hukiem, a echo roznosiło ten nu
łoskot i powtarzało bez końca. Po tym  JL k S M / ^
kamieniu potoczył się drugi, trzeci i
dziesiąty, aż nagle Prom yczek z głoś- |( l l k “* '
nym krzykiem stoczył się na dół za ka- [/Q j,
mieniami. Na górze zaś pojawił się s tary  "JgfliE ‘
czarodziej i patrzy ł w  ślad za znikają- w*
cym  królewiczem. v r -

w  Już nie będziesz mącił ciszy gór 
ł nie będziesz w yw oływ ał śpiących ech. myczek leżał jeszcze nieruchomy I tylko 
Ziemia i kamienie cię przykryją. Leć i od czasu do czasu zajęczał cichutko, 
nie wracaj tu nigdy! — zawołał. Naraz w  całym  lesie zaroiło się. To

Prom yczek toczył się ooraz niże} i maleńkie duszki w yszły z swego domku 
niżej, aż zatrzym ał się na samem dnie powitać pierwszą wschodzącą gwiazdkę.

CO TO JEST?
Na bialuśkiej łące 
owieczek tysiące.
R vno stoją w rzędach, 
jak ptaki na grzędach. 
Głosu nie wydają, 
a z ludźmi gadają...

R o z w ią z a n ie  zag ad k i ż  p o p r zed ­
n iego  „K ąc ik a  dla D ziec i“ b rzm i: 
Ł Y Ż K A . T y m  razem  dob ry ch  roz­
w iązań  o trzy m aliśm y  aż  250, n ie tra f­
n ych  53, w obec czego z pow odu  b rak u  
m iejsca  nie m ożem y zam ieścić  n az­
w isk  dzieci, k tó re  n ad esła ły  d obre  
Rozwiązanie zagadki.

R o zw iązan ia  należy  p rzysy łać  n a j­
później do p ią tku . Jed n o  z  dzieci, k tó ­
re  nadeślą  dobre rozw iązan ie , o trzy m a 
na podstaw ie  losow ania p iękną ksią­
żeczkę..

N a g ro d ę  w; p o stac i książeczk i 
o trzy m ała  n a  podstaw ie  lo sow ania  
H e n ry k a  Ł o siak ó w na w  P o znaniu , ul, 
.W o d na 21*

Stasia nęcą tnffiU  żrałe
tółte, ładnie znnnfemłone, -■ 

m yśli — poco mają wisieć 
tak sromotnie opuszczone?

Ot — kamyczek leży obok, 
Staś go weźmie, wyceluje —< 
a gdy spadnie grad owoców* J 
to gruszeczek popróbuje^

Jak pomyślał — tak też zrobił:
W jednej rączce kamień ściska, 
drugą mierzy wprost do celu.
■— Już więc chwila szczęścia bliska
i t  *

Aby ułatwić dzieciom przysyłki rozwiązań 
zamieszczamy poniżej kupon, który trzeba wy­
pełnić, wyciąć, złożyć do niezaklejonej koper­
ty z adresem „Siedmiu Groszy" i napisem 
„Druk“ oraz znaczkiem za 5 groszy. W ten 
sposób za przesyłkę rozwiązań nie trzeba pła­
cić 30 groszy, jak to jest, gdy się je grzesyta 
zwykłym listem.

Rozwiązanie zagadki 
Kącika dia Dzieci61 brzmi

Imię i nazwisko
Lecz niestety — źle Staś traflł. Guz wyskoczył mu na czole

takiej wielkiej użył mocy bo nie zawsze trafić da się, duży, jak pięść i bolący — Adres
pocisk z ręki łakomczucha kamień odbił się o gałąź teraz wstyd mu — więc ucieks
tak wyleciał — jakby z procy. godząc prosto w główkę Stasia. złodziejaszek stękający.
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